
• 

I .. 
Cena 15 xł. 

Rok Ili Łódź, 29 lipca 1947 r. Nr 30 (99) . 

T ·y G _,O D .N I K S P O ł: E C Z N O,-· LI T E R AC k 1 

STEFAN ŻĆŁKIEY/SKł 

DWIE MOBILIZ-ACJE 
'U CZONY hi5toryk zastanawiająe 

się nad genezą Manifestu 
Lipcowego P.K.W.N. musiał­
by szukać społecznych źró_ 
del reformatorskich koncep­

cyj tego dokumentu w d o r o b ku 
wszystkich postępowych, emancypacyj_ 
n.ych l"Uchów ludowych w Polsce na 
p~~r~ ostatniego półwiec~a przynaj_ 
-~eJ. Nie był bowiem Manifest wyra7.em 
Jednostronnych dążeń tej lub innej grupy 
społecznej, ale- pełnym i dojrzałym wśród 
do~ad<:zeń walki ~ faszyzmem wyrazem 
aspiracyJ wszystkich sił postępowych w 
Polsce. Hasła wymienionych w tym doku­
m~ncie reform formułowane były przez ko· 
le;tne kongresy zarówno partyj chłopskich 
jak i robotniczych wraz z rosnącą w wa.lee 
pol~ty~znej jasnością ~udowego programu. 
ObJęcie władzy politycznej przez masy lu­
dowe 22 llpca 1944 r. .stało się punktem 
wyjścia ·realizacji tych· historycznych as_ 
piracyj ludowego ruchu politycznego. 

Przyjęło się też słusznym zwyczajem, by 
w każdą rocznicę lipcową dokonywać obra. 
chunku osiągnięć na drodze urzeczywist­
nienia tego programu. · 

W bieżącym tygodniu przypada trzecia 
rocznica ogłoszenia Manifestu PKWN. 

Prasa polityczna niewątpliwie poświęci 
wiele miejsca ocenie osiągnięć w zakresie 
reformy naszej polityki zagranicznej, re­
foqny ustroju gospodarczego, w rolnic­
t'l\1e i prr.emyśle. Te trzy lata bowielll 
zamykamy po stronie osiągnięć już rue tył· 
ko prawnymi decyzjami, ale ogromną prze­
budową konkretnych stosunków, rzeczywi_ 
stego życia społecznego, przebudową zgo­
dną z reformatorskimi decyzjami prawo­
dawcy. 

W „Kuźnicy" - inaczej niż w prasie 
polityc.znej - chciałbym przy tej roczni. 
cowej okazji rachunku osiągnięć i zanied­
bań zająć się sprawami kultury. O refor­
mie bowiem życia kulturalnego, o jego 
demokratyzacji i uludowieniu mówił rów­
nież Manifest P~. 

Niestety osiągnięcia nasze z tego zakre­
su z trudem poddają się ""lobalL.ej ocenie. 
W _p:zeciwieństwie bowiem" do reformy roL 
neJ i reform;v przemysłowej -- trzecia re­
forma _k1;11turalna została mp!anowana tyl­
ko częsciowo - w zakresie ustroju szkol­
nego i oświaty. W innych dziedzinach życia 
kulturalnego mieliśmy po:!zynania frag_ 
mentaryczne, partyzanckie, nie wiążące się 
w planow~ całość. Nie znaczy to, by na 
P:zestrzeru_ tych dwóch lat niepodległości 
:rue dało się wymienić przejawów nowego 
d~mokratycznego stylu kultury polskiej. 
~rzeciwnie, da się wyliczyć wiele trafnych 
1 d~nios~ch in~cj.atyw. :>o talnch należy 
chocby ruch swietlicowy zorganizowany 
p~ze~ ~CZZ, którego imponujący festival 
w1dz1ehsmy wiosną tego roku. Nigdy dotąd 
w Polsce nie mieliśmy .., takim r0zmachem 
prówadzonej akcji przeszkolenia ideowe­
go nauczycieli, która w bieżącym okresie 
letnim objęła ponad 20.000 osób. Ęywalcy 
i;ias~Y:ch. stacyj. klimatycznych stwierdzają, 
ze. ~zięki organizacji wczasów zmieniły one 
zupełnie swoje oblicze, .stały się· istotnie 
miejscem odpoczynku er.as pracujących. 
Takie przykłady · możnaby mnożyć bardzo 
długo. 

Nie należy przytem zapominać że te 
pienvsze trey lata były przede ws~ystkim 
okresem gorączkowego odbudowywania baz 
materialnych. naszej. kultury: gmachów 
muzealnych, bibliotek, teatrów, rewindy­
kacji zbiorów, tworzenia drukarni, organi. 
zacji technicznej wydawructw i t . p. 

Szczególnie cenny dol'.obek tego okresu 
mamy w kształtowaniu podstaw nowej ide. 
ologii kulturalnej. Zwłaszcza na pod.kre­
ślenie zasługuje trudny wys;Jek myślą­
cych środowisk chłopskich którE' przela­
mvwały wsteczne tradycje agt'aryzmów, 
zu.istycyzmów, personal!zmów, antyindus. 
trializmów ... 

Ta cała praca - pąwtarzam - daleka 
była od celowej i potęgują,cej efekty orga­
nizacji. Jej dorywcza bezplanowość, roz­
traszająca wysiłki, była jej główną wadą. 

Nie było u nas powszechnego ruchu od­
nowy, reformy ~ultury. Ruchu, któryby 
objął starą i nową inteligencję. Hasło stwo_ 
rzenia takiego ruchu winno narodzić się z 
tegorocznego lipcowego obrachunku na­
szych osiągnięć na drodze realizacji trzeciej 
reformy - kulturalnej. : 
: Do tego zadania trzeba zmobilizować, 
~ak powiedziałem, naszą inteligencję starą 
i nową. 

Tej sprawie wstępnej: akcji mobilizacyj­
nej pragnę poświęcić niniejszy artykuł. 

Trzeba bowiem zanalizować aktualną sy­
tuację inteligencji polskiej. Na łamach na­
szej prasy ideowej z „Kuźnicą" na czele 
przeprowadzona została jeszcze w ubie­
głym roku długa dyskusja na ten temat. 
(Artykuły o inteligencji i o µiłodzieży). Do­
konał się niejako rachunek sumienia inteli. 
gencji polskiej. Artystyczny wyraz temu 
dali tacy pisarze jak Andrzejewski, Breza, 
Brandys, Dygat, Nałkowska, Rudnicki, 
~ażyk w ksią?ikach ogłoszonych po woj­
me. Był to rachooąk win wvbec postępu 
sprawy ludowej w Polsce. Rachunek suro­
wy, ale słuszny. Pole świadom-0ści zbioro­
wej zostało oczyszczone. Etap diagnozy 
mamy za sobą. To tez dzi.ś trzeba tym su­
rowym sądom przeciwstawić rozsądną tezę, 
iż. nie ma twórczości kulturalnej, twoiu­
ma nowego stylu życia kulturalnego bez in­
teligencji, bez jej niezastąpionej znajomo­
ści praw war;łzt.atowych tworzenia kultu. 
ralnego, lbez jej stosunku bezinteresowne­
go -entuzjazmu do wartości !tultnralnvch. 

Otóż, u~iał naszej inteligencji w ~orze_ 
niu nowej kultury w Polsce, w świadomym 
wysiłku realizowania trzeciej refol1ll.y' jest 
stanowczo za mały . 

Nie da się zaprzeczyć, iż często mamy 
do czynienia dziś z faktem, iż źródłem cha­
osu, błędów, bezhołowia w na.szych pocey_ 

· nan~ch kulturalnych jest nieobecność w 
ośrodkach odpowiedniej dyspozycji ludzi 
prawdziwie znających się na eprawach 
kult~, a przeciwnie cierpimy rządy jed­
nostek o minimalnym znawstwie spraw 
sztuki czy nauki, -0 złym smaku, ignoran­
tów i prostaków. 

Inteligencja nasza - wY!>osażona w do­
bre znawstwo, smak i pocrucie kultural­
ne - nie umie zwłaszcza współpracować 
ze sw-0istymi iinstytucjami hldowego życia 
kulturalnego, jak świetlice, TUR-y i TUL-e. 
Tam często króluje szkodli\Vy dyletantyzm, 
pełen dobrej woli i niezaradności. Ale go­
tów byłbym znaczną część niepowodzeń 
zawodowych instytucyj jak np. Film Pol­
ski µt"zypisać tej przyczynie. Dlaczego tak 
się dzieje? 

Niew~tpliwie głównym powodem jest ab­
stynencJa, bezwład, pesymistyczny scepty­
cyzm samej inteligencji, których polityc.z­
ne i historyczne źródła odsłoniła wyżej 
wzmiankow~~ ~yskusja zaczęta broszurą 
prof. Chałasmskiego „Genealogfa. społecz­
~a ii;iteligencji polskiej", a w stosunku do 
mtehgencji chłopskiej .zawarta w książce J. 
A. Króla ( „Drogowskazy na manowcach 
kultury ludowej") i w licznych artyku. 
~a:h t~godnika „Wieś". Dziś ?ie istnieją 
Juz obiek!~e warunki 1'.'o2Jkładu społecz­
n~go wł~sciw~go, zwłaszcza \'l krajach o 
p?fuolorualneJ pozycji, kapitalizmowi mo­
nopolistycznemu, nie ma więc obiektyw­
ny.eh prz~czyn takiego kształtowania się 
z~.10ro~eJ pos~awy wobec żyei.a inieligen_ 
CJl. Obiektywne warunki PolS'ki dzisiejszej 
deter~ują pazyty"1m.ą postaw~ pełnego 
zaangazowama się w życiu, które daje wie­
lorakie momiwości, wymaga iniejatywy, 
nowa,torstwa, twórczości. 

Lecz jest i druga przeszkoda utrudniają­
ca to zaangażowanie się inteligencji. Prze­
szkoda, którą przecież bteligimcja może i 
powinna usunąć. 

Kultura ma zawsze treść klasową. Jest 
między innymi narzędziem kla.Hcwego pa. 
nowania. Zawiera obok wartoś<>i ogólno­
lud2Jkich, które powinny być dziedziczone. 
również wytwory służące tylko interesowi 
klasy panującej, wytwory, kh'ire winny 
być elilninowane z nowego życia kulturalne­
go. Naprzyddad: szlachecka poeeja Kocha-

nowskiego z racji swej funkcji spoleezr..ej 
w xvr w. i w następnych wlekach była 
zawsze c~nną ogólnonarodową wartością. 
Ale, powiedzmy, ustrój szikoły sanacyjnej 
będący narzędziem klasowej aelekcji spo­
łecznej musiał być odrzucony jako · ele­
ment kultury służący tylko klasowemu 
interesowi uprzywilejowanych. Emancypu. 
jące się mas;y ludowe mają więc usprawie­
dliwioną nieufność wobec kultury przeszło­
ści. Chcą z niej zachować tylko to co jest 
cenne. Podobnie kształtuje się zrozumiała 
nieufność d-0 fachowej wiedzy, do pra.w 
warsztatowych, które prze::ież służyły two­
rzeniu w kulturze wczorajszej przeszłości 
i tego co ceJme i tego co wrogie. Nie jest 
rzeczą łatwą odró~nić te rzeczy cenne od 
szikodliwych, odróżnić prawa tworzenia kul­
turalnego, które służą nieodzownie powsta­
waniu rzeczy cennych i które trzeba szano­
wać, od zasad postępowania, które trzeba 
odrzucić, bo nieuchronr.ie wiOdą do utrwa­
lania klasowo wrogich eiPmentów życia 
kulturalnego. Zrozumiała jest nieufność do 
postulatów zawodowych; które wczoraj 
służyły wrogowi klasowemu, a dZiś muszą 
pomóc w ocenie, co zachować z tej wczo­
rajszej kultury, co jest cennym spadkiem 
dla nowej, ludowej kultury. To są trudne 
antynomiczne omal zagadniania. · ' 

Ale zwycięstwo sprawy ludowej. dobro 
przyszłej kultury wymaga, aby masy ludo­
we w zµawcach spraw kulfory znalazlY wy_ 
razi.cieli swoićh postępowych, idt<owych dą­
żeń, abY ci zna.wcy pozyskali sobie zashtżo. 
ne tym razem • zaufanie mas ludowych. 
2'Jwiązanie twórczej inteligencji z ideologią 
ruchu ludoweg-0, :zxl<:>bycie zaufania iego ru­
chu dla niej, stworzenie prz~z to na.jpo_ 
myślniejszych warunków budowania nowej 
kultury w P-01sce -- to jest hasło mobiliza­
cji polskiej inteligencji, starej i nowej w 
tę trzecią roezilicę lipcową. 

Cey nic nie przeszkadza tej mobilizacji? 
~zem, druga mobilizacja, mobilizacja 
SWiad-0me?? czy nieś~domego wstecznic­
~a. Mob1hzac3a intel'igencji niby w obro­
n:e kultury, a w istocie mobilizacja głup_ 
c?':"' n1!' szkodę kultury narodowej. Tę mo­
bihzacJę po.~p~ali . wszyscy pesymiStyczni 
an~yreformisc~, ktorżj :ne . wierzą w siły 
t~orcze P~lski LudoweJ, me wiozą upar­
?i~ - ~migranci wewnętrzni -- osiągnięć 
l -Jas.neJ, n~prawdę wielkiej drogi history­
czneJ, drogi rewolucji, po której idziemy. 

Ludzi~ ci ~e pojmują ,że żyjemy w epo_ 
ce zwycięstw emancypacyjnych ruchów lu­
~owych. ~~minal\tą współczesnej historii 
;test przec1ez Wielka Rewolucja Październi­
kowa. Najcenniejszym . - także kultura!. 
nie - ~ełem mas .ludowych jest ich wiei_ 
ka,. polityezna organi:za.cja, jest stworzenie · 
pollty;znych, zorganizowanych ruchów wy­
zwolei:cz~ch. Udział tego C?ynriika w no­
wym zycm kulturalnym przeraża tych nie­
u:Ep.ych i zacofanych. 
. W . dziesiątkach art:v.kulów · tygodników 

ka!oli~ki<:h i .gazet dla wszystkich mobfil­
ZUJe" się mteh~encję do walki z „potwo­
re~ w obr.ome kultul"J. Tak rozumiane 
są l ze szkodą dla sprawy \vy.korzystywa-
1;1-e nawet artykuły radykałów. Tak było, 
Jak są~ wbrew intencjom autora, z arty_ 
k~ami prof. . Chałasińskiego o reformie 
~1w~rsytetów i ,nauki w PolRee. Krótko 
m~~c głosi. się, że zagrożona je$t , wol­
nosc i. wysoki poziom kultury i twórczości 
k~turalne.~ · przez podporządkow.anie jej 
b~rokr~cJi partyjnej. Tłumi się ·w ten spo_ 
sob chęc angażowania się inteligentów w 
p:acy n~ . budo:vaniem kultury ludowej, 
mewąt~hwie. Z\Vlązanej silnie ze zorgamm­
~~nymi politycznymi "."Il.chami masowymi 
i . ich postępową ideologią. Mobilizuje ich 
s1ę pod hasłem abstynencji, stania na ubo­
czu, aby ru7. przycz~ać się . do rzekomej 
wul~aryzac~1, ogramczenia, podporządko­
wani!! tępeJ biurokracji p:>litycznej kultu­
ry narodowej. Ile słów w tym rozkazie 
mobilizacyjnym - tyleż kłamstw bez-
myślności, przesądów! ' 

Zwią:zek nowe~ kultury z polity~e 
zorgam:zowanynu rucham.i wyzwoleńczymi 
mas jest faktem histoey:cznym, jf'st cech11 

~· €· tj . 
Zadania wyzwolenia Polski, odbudowy 

państwowości, doprowadzenia wojny do 
.zwycięskiego końca, uzyskania dla Pol-., 
ski godnego miejsca w świecie, rozpo-
czf:cia odbudowy zniszczonego kraju -
oto nasze naczelne zadania. 
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twórczą, cechą kultury naszej epoki. Ten 
związek jest technicznym warunkiem ulu­
dowienie kultury, jest również tego warun­
kiem merytorycznym, ruchy te bowiem 
przyno~zą zas?bY. ideowe powej kultury, 
ide?logię, teorię, filozofię s~ołeczną nowych, 
tworezych klas. 

Przerosty biurokracji są istotnie złem 
ale nie są żadną koniecz.nośclą. W Polsc~ 
obecnie przeżywamy trudny okres niedo­
~ozwoju tej biurokracji t. zn. mówiąc ści­
sle aparatu administracyjnego państwa 
ludm.yego i organizacyj lud1Jwych. Aparat 
ten Jest potężnym narzędziem działania 
i lJ!lliejętnie kierowany może skute'cznie 
m:ielokrGtniać siły twórcze naszego życia 
zb1orom:go. Lęk przed nim - jest popro­
stu lękiem przed państwem ludowym, 
przed rzeczywistą realizacją reform i aspi. 
racyj Ludowych. 
Proszę się uczciwie zastanowić. Obsku.. 

rantyzm naszych szkół wyższyrh, ich nau­
kowe zacofanie i bezwład r!lziły dawno. 
Byłem bardzo młody przed wojną, ale 
zna_komici i postępowi uczeni zaszczycali 
~e aza~m życzliwością. Prowadziłem 
wiele rozmow z bardzo politycznie umiar­
kowanymi rewolucjonistami w nauce jak 
profesor Zygmunt Łempicki czy profesor 
Manfred Kridl. Byli bardzo świadomi ko­
nieczności reformy naszych S?.kół wyż.. 
szych. Podobnie myślących było .wielu. lco 
z te_g~ wynikało? Nic a nic. Dzisiaj, gdy 
wła:m1e wpłY;W na reformę ::izkół wyższych 
maJą zorgaruzowane politycznie ruchy lu­
dowe, dokona się ona z pewnością, zgodnie 
z postulatami rewolucjonistów, nowatorów 
w nauce. Podobnie pozytywny jest wpływ 
~organi~w~yoh l1lchów masowych na 
~e dziedziny naszego ~ycia, na wszystkie 
mne ~o~onyw_ujące się reformy. Leży nie­
wątpliwie w mteresie kultury, by w tych 
~r1!-wac~, nie. bruździł dyletantyzm. i nie­
~aJo~osc rzeczy. Ale cóż leży zarówno w 
mteyes:e kultury jak i postępu, aby nie 
bruździło w tym ideowe wstecznictwo 
przesąd i obskurantyzm. Fachowiec wi~ 
nien dbać .o pr~widłową l~Jmikę roboty 
k~~uralneJ :--:-- Jako człowiek postępowy 
:virue~ br?~ic I.udowej, politycznie postę­
p·ow:eJ tresci teJ roboty. 

To też jedno jest wyjście - w imię po 
~b .kul~ury i ~~tępu - zaangażowani; 
sił naszeJ stareJ 1 nowej . inteligencji w 
pracy nad trzecią reformą, reformą kultu­
ry. ~e zaangażowanie :;ię z całym prze­
konamem po stronie postęp0wej ideologii. 
Jasne opowd.edzenie się przeto za politycz.. 
nym programem zorganizowanych ruchów 
ludowych w Polsce. 

To jest ~e~a ?i8toryczna szansa kul­
!-::/olskieJ 1 służącej jej int eligencji pol-

Dlatego. należy zmobilizować się pod 
hasłem loJalnego zdobycia zaufania mas 
~u~o'!Ych d!a .iJ;iteligencji twórczej, dla 
JeJ .kierowmeT.e~ 1 ~konawczej roli w pro­
cesie ur~czywis.tnienia Ł!"Zec!ej reform 
r~ormy kul~?:.V '! P~Isce. Nalezy' zorg~ 
mzować mol:l~eJę mteligencji do maso­
wego b~terskiego związania się z masami 
ludoWynli w kon!kretnej pracy nad refor­
matorską przebudową naszego życia, wy 
t~ezoną po raz pierwszy prz.ez postanowie: 
ma Manifestu ~I!OO~ego. 

!łefan 2-ółkiewski 
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JANINA KULCZYCKA-SALONI 

Nieco 
Lalka, jak tó wszyscy stwierdzają, 

była niespodzianką zarówno ci.la samego 
autora, jak dla jego czytelników, była 
zarówno całkO'Wicie różna od tego, co napri._ 
si:tł przed nią, jak też od tego co napisał po 
mej. Nie ma w jego twórczości dzieła tak 
mało zharmonizowanego, lub tak mało · 
zrównoważonego, dzieła, w którym spoty­
kamy w stanie tak surowym najrozmait­
sze pierwiastki. Autor tak skąpy, tak po­
wściągliwy w wypowiedziach na temat 
własnej twórczości, mówił jednak o Lalce, 
że wiele przeżył ten, kto ją przeżył. 

Zacznijmy od głównego bohatera, który 
do tego stopnia wysunął się na czoło powie­
ści, że przesłonił sobą nio tylko inne po­
staci, ale nawet inne problemy, tak zaab­
sorbował sobą autora i czytelnika, że dzie­
je jego gorzkiej namiętności stały się chy­
ba centralną sprawą powieści. I choć ofL 
cjalne intencje l\utora, które doszły do 
głosu chociażby w obmyśleniu tytułu dla 
powieści, usunęły go na plan dalszy, Die 
przestał interesować sobą naJbardziej. 
Lalka - w przeciętnej i chyba naj­
trafniejszej recepcji czytelnika-to samot­
ny olbrzym Wokulski, a gdzieś ogromnie 
daleko postacie rozmaitych karłów, czy 
potworów, jak Izabela, pan Tomasz, ksią­
żę, subiekci itd. Prus, którego na ogół ce­
chuje epicki i bezstronny stosunek do 
stworzonych w jego powieśdach figur po­
wieściowych1), w wypadku W okulsikiego 
postępuje zupełnie inaczej. I o ile w· sto­
sunku do swych innych pozytywnych bo­
haterów, (jak np. tak bardzo kochana Ma­
dzia, czy sympatycmy dla niego Ramzes) · 
zajmuje postawę życzliwą, która jednak 
pozwala mu trzeźwo patrzeć, o tyle zupeł­
nie inaczej traktuje Wokulskiego: on z 
nim cały czas współżyje i \vspółcierpi. N a 
inne postacie powieści patrzy z jego punk­
tu widzenia. .Jakaż w gruncie rzeczy nie­
sprawiedliwość spotkała biedną pannę Iza­
belę, o której wiemy przecież i my i Szuman 
l Wokulski, że była, jaką być musiała, bo 
jej sfera wychowywała, ba, tresowała ko­
bietę do ustawicznej zabawy w miłość, bo 
uczyła ją traktować małżeństwo jako tran­
sakcję, rozwiązującą w sposób mniej lub 
więcej szczęśliwy jej sytuację życiową. 
Więc jeśli była taka, Jaka być musiała, 

. gdzież jest jej wina? Bo jeśli z nienawi.r 
ścią i pogardą patrzy na nią zawiedziony 
wielbiciel, który miast anioła ze skrzydła 
mi jasnymi znalazł w swej ukochanej 
sprytną kokietkę, to czy jest to racja wy­
starczająca, by nią tak samo gardził au­
tor, a nawet czytelnik.? Przecież jej autor 
nie dopuścił nigdy do głosu, przecież ona 
miała także swoje racje i może by powie. 
działa, że ją Wokulski raził swoim bra­
kiem manier", swoim nieprzystosowaniem 
do sai~nu i jego konwenansów, że był 
przykry dla wyrobionego w niej od dzie­
ciństwa poczucia piękna, a kokietowała go, 
bo„. po prostu nie potraiiłaby nie kokieto­
wać mężczyzny. 

Tymczasem Prus nie zdobył się w sto-
. sunku do swej bohaterki na taką bez.. 
stronność: ze zrozumienll.em uczonego wy­
jaśnił psychologiczne i socjologiczne de­
terminanty takiego charakteru, ale ocenił 
go ze stanowiska jej zawiedzionego, roz.. 
goryczonego partnera. Towarzyszył swo· 
jemu bohaterowi we wszystkich jego wę. 
drówkach i rozmyślaniach, interesował się 
każdym jego przeżyciem, każdym najprze­
lotniejszym nawet nastrojem. Nawet w 
stylistycznym tril..ktowaniru. partyj, w któ~ 
rych głównym bohaterem jest Wokulski, 
dostrzeżemy odmienną postawę niż w in­
nych. I tak np. jakie „liryczne" tytuły 
znajduje dla rozdziałów, poświęconych wy­
łącznie przeżyciom naczelnego bohatel'a -
Paryż - to „Szare dni i krwawe godziny", 
Warszawa po powrocie ze Skierniewic -
to „Dusza w letargu". Opowiada także o 
jego cierpieniu, „na które w ludzkim języ~ 
ku nie ma już nazwiska, o maleńltj.ęj krop­
li goryczy, która osiadła w jego ltuszy, a 
którą można by świat zatruć". 

Ten „osobi.'lty" udział Prasa w· f:lllrawach 
Wokulskiego, , jakieś ogromniEI bliskie , i 
serdeczne z nim współF'ycie, sprawiło, że 
czytelnik skłonny jest traktować go jako 
ideał, jako bohatera pozytywnego, a. na­
wet jako bezwzględne porte-parole autora, 
jak to zrobił Kott, uznając za wyznanie 
wiary autora myśl oohatera, że „w chwili 
nieszczęścia, kiedy go wszystko zdradziło, 
jeszcze pozostała mu wierną - ziemia, 
prosty człowiek i Bóg" ·et. TI. str. 187). 
' Wydaje mi się, ie takie' rozumienie po­
staci nie jest dostatecznie uzasadnione; 
jeśli nawet ongiś, dawniej, młody Wokul-

t) patrz arlykuł Stanisława AdaD\cze:v­
skiego - Etyka pisar ska Prusa. „Zagadnie­
nia Literackie" ur 4 - 6. r. 194C. 
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• inna przedmowa do „L a I ki" en) 
ski był dla Prusa ideałem, był tym war­
tościowym zadatkiem na człowieka, to w 
r. 1878 jest człowiekiem, który przynaj­
mniej się załam.al, jeśli w ogóle nie zmar­
nował. Sam Wokulskli w pary5kich rozmy­
ślaniach tak siebie określa: „Jestem czło­
wiek zmarnowany. Miałem. ogromne zdol­
nośc.i i 'energię, lecz nie zrobiłem nic dla 
cywiliizacji... Później przyszło mu na myśl: 
„na co to on strwonił siły i życie? N a 
walkę z otoczeniem; do którego nie . przy­
stawał. Gdy miał ochotę się uczyć, nie 
mógł, ponieważ w jego kraju potrzebowano 
nie uczonych, ale - chłopów i subiektów 
sklepowych. Gdy chciał służyć społeczeń­
stwu, choćby ofiarą własnego życia, pod­
sunięto mu fantastyczne marzenia zamiast 
programu, a potem ......'. zapomniano o nim. 
Gdy szrukał pracy, nie dano mu jej, lecz 
wskazano szeroki gościniec do ożenienia 
się ze starszą kobietą dla pieniędzy" 
(t. II. str. 229). 

Więc całe życie WokulskiE:go w okresie 
1878-9 jest właściwie życiem człowieka, 
który się załamał, który sprzenie­
wierzył się samemu sobie. Ożenił się 
pmecież dla pieniędzy z kobietą, której 
nie kochał i wziął się dla ratowaruia sie~ 
bie w opinii własnej i cudzej do pracy, 
którą pogardzał. I tu jest ta niedoczytana 
sprawa Lalki - w te~, jak tego chce 
Kott, powieści o awamJSie Sp'Ołecznym, bo­
haterem jest wysadzony z siodła szlachcic, 
patrzący z pogardą na mrówczą, zapobie­
gliwą pracowitość Minclów. Jego ani skle­
pik, ani sklep nie interesuje, dla niego bo­
gacenie się nie jest celem żyda, pieniądz 
go nie pociąga ani nie za<lawala, choć ro­
zumowo pojmuje jego potęgę. Ileż pogar­
dliwej „szlacheckiej" wyższości, uświado­
mienia, że je.st z innej gliny, niż Minclo­
wie, zabrnmiało w jego rozmowie z Rze­
ckim, gdy mu powiedział: ,.Mincle i zaw­
sze Mincie!„. Dziś niech mnie porównają 
z Minclami. Sam jeden przez pół roku za­
robiłem dziesięć razy więcej, aniżeli dwa 
pokolenia Minclów pl"Zez pół wieku. Na 
zdobycie tego, com ja zdobył pomiędzy ku­
lą, nożem i tyfusem, tysią.c Minclów mu.: 
siało by się pocić w swoich sklepikach i 
szlafmycach. Teraz już wiem, ilu jestem 
wart Minclów!..." (t. I. str. 43). 

szymi czasami swojej grupy (charaktery­
styczna je.st idealizowana. choć niewyraźna 
postać stryja, oficera wojak polskich), 
miał złudzenia, gdy jako chłopiec w skle­
pie Hoffera uczył się przy łojówce, gdy 
„ja'ko żołnierz szedł do ataku pod gradem 
kul", ale nie miał żadnych złddzeń, gdy się 
wżenił do sklepu Yin.cła. 

Zdobywszy zaś majątek, który jemu oso­
biście na nic nie jest potrzebny (Prus pod_ 
kreśla stale jego skłonność do abnegacji, 
jego skromny, ascetyczny tryb życia), od­
daje go na usługi próżnej i głupiej kobie­
cie i pod jej wpływem uzyskuje potwier­
.dzenie swojego szlachectwa, kupuje sobie 
powóz, klacz wyścigową, jednym słowem 
zaczyna postępować· w sposób sprzeczny 
ze swymi upodobaniami i poglądami. A 
równocześnie, określając . Warszawę jako 
chory zapadły kąt, c2Jllje, że nie jest w po­
rządku, gdy pieniądze w nieuczciwej grze 
'Zdobyte marnuje na pańslde zachcianki. I . 
stąd zjawia się u niego zainteresowanie 
magdalenką (choć w pierwszym odruchu, w 
psychologiC'ZD.ej genezie, opieka nad tą 
~ewczyną jest obelgą 1•zi1coną Izabeli), 
stąd opieka nad Wysockim i opieka nad 
1Węgiełkiem. Wie, że mając pieniądze mógł 
!by zużytkować je w rozsądniejszy sposób 
tniż na kupno wyścigowej klaczy, że mógł. 
tiy robić rzeczy pożyteczne, podczas gdy 
teraz robi głl.IJplStwa, boć ani Węgielek, 
ani Wysocki nie są przedmiotem zaintere­
sowania dla tego, kto chce przypiąć 
skrzydła ludzkości, . chce wytyczyć cywili­
aZacji nowe drogi. · 

Taka działalność może przerazić stru­
,pieszałego księcia, któremu wydaje się za­
powiedzią strasznych przewrotów społecz. 
nych. Rzeczywiście tęgiego trzeba ·kretyna, 
by takie wysnuć wnioski z opieki nad upa­
dłą dziewczyną, czy nad rodziną. furmana, 
któroom padł koń. 

Ale dla WokulSkiego„. przecież to śmie­
azne, 

Takim właśnie rozczarowanym marzy­
cielem, zmarnowanym geniuszem, wybitną 
.indywidualnością . na tle skarlałego społe­
czeństwa - jest bohater Prusa. O tym, że 
to jest konflikt nieco anachro.niczny, pisał 
·już Clµnielowski, dorzucając jeszcze, że 
Prus nie przekonał czytelnika, że jego bo. 
hater jest jednostką wyjątkową. Ale tu 

I tu może jest wyjaśnienie tego zasta- się właśnie omylił makomity krytyk i prze­
'liawiającego Kotta faktu, że Prus uzna! konał, choć przekonywać nic chciał. I na 
•za potrzebne „usprawiedli'Wiać" swego bo- długie Iata uznano Wokulskiego a) m ideał 
hatera ,że zarobił milion. On go usprawie- ®łowaeka. i obywaitela, b) za twórcę i reali­
'dliwiał, musiał usprawiedliwiać bo prze- zatora pozytywnego programu, napotykają 
<:ież ten s'.zlachcic, dla którego stanowisko •cego na przesZkody ze strony strupiesza­
bogatego kupca nie było \Vłaściwie w jego łego społeczeństwa. 
pojęciu awansem życiowym, mierzył wy- Jednak mimo niewą,tpliwHj, serdecznej 
żej niż mieszczańscy synowie rzucający ha- sympatii do Wokulskiego, Pms nie ograni. 
'Sło bogacenia się i widzący w nim jak np. czył się do pokazania tego naczelnego bo· 
Połaniecki cel i krea swoich dążeń. On hatera z jednej tylko strony, lecz dał je­
ehciał zrobić coś ,;dla cywiHzacji", chciał szcze dwa ujęcia tej postaci. Raz kazał 
się zapisać w dziejach człowieczeństwa patrzeć na jego cierpienia cynicznymi o­
głoskami trwtl.lszymi, niż szyld na Krakow- czyma Szumana, który. g0' doskonale rozu­
skim Przedmieściu. W jego marzeniach ja- mie i interpretuje jego przeżycia w tenni­
ko przeciwstawienie' panny Łęckiej jawiła nach pozytywnej nauki, uświadamiając, że 
się, kobiet!a.; której nie widział głowy ani nie ma w nich nic nadzwyczajnego, nic nie­
piersi, „tylko spiżowe fałdy sukni. Zdawało zwykłego, że wszystko, co się dzieje, zgodne 
mu się, że na stopniu, którego dotykają jest z prawami psychiki ludzkiej, z prawa­
jej nogi, czerni się napis: „niezmienna mi organizmu społecznego . 
i czysta". Ciekawsza jest jeszcze relacja Rzeckie-
. Kiedy uspokoiwszy się po skierniewickiej go (wbrew potocznym sądom o Lalce 
tragedii rozpamiętuje okres, który przeżył broniłabym jej umotywowanego kompozy­
<pod znakiem panny Izabeli, dziwi się sobie, cyjnie wmontowania w całość powieści). 
'nie może zrozumieć swojego zbłąkania: Przede ws.zystkim Rz!lcki zair.teresowany 
„Ha.ndel! ••• ja i handel! .•• I to ja zgroma- wyłącznie polityką przez duże P, odegraw­
dziłe:m. przeszło pół miliona rubli w ciągu szy już raz rolę swata w stosunku do Wo­
dwu lat, ja zmieszałem się z ekonomiczny- kulskiego (r. 1863) radby widzieć w nim 
mi ~lerami. Sta~alem na kartę pracę i realizatora swych fantastyczn.ych marzeń 
eycie, no„. i wygrałem.„. Ja -- idealista, o porządku w Europie, który ma .zrealizo­
ja - uczony, ja, który przecie rozumiem, wać jakiś mąż opatrznościowy.Dlatego do­
że pół miliona rubli człowiek nie mógłby p!!!Łruje się w każdym jego posunięciu ta­
wy·pracować przez cale życie, nawet przez jemnic politycznych i dlatego jest jak nikt 
trzy życia„. a jedyną· pociechą, jaką jesz- inny powołany do dostrzega:ilia bezsensu 
cze wyniosłem z tej S7JU1erki, jest peVl'!llość, poczynań Wokulskiego. Jeden maniak do­
żem nie kradł i nie oszukiwał.„ Widocznie skonale rozumie, a co więcej umie pokazać 
Bóg opiekuje się głupcami!" (t. m. str. szaleństwo drugiego maniaka. A gdy wre-
230). I oto dizialalność „ekonomiczna" pro- szcie dał się Szumanowi przekonać, że 
gram gospodarczy Wokulskiego. który po- Stjlch jest zakochany w pannie Lęckiej, u­
ważnie mogą, traktować takie błazny, jak kfada swój Metternichowski plan, ponieważ 
Łęcki i książę, ale dla niego samego jest · dostrzega beznadziejność namiętności 
·tylko szulerką, tylko udziałem w jeikimś · przyjaciela. Szuman szydzi z jego naiwno­
os?JustJwie. Wpkn1s'ki tak samo jak studen- ści, ale w jego prostackim i dziecięcym 
ci wie, że nie zarobiłby swego majątku ujmowaniu sprawy jest trochę racji, bo 
•nawet, gdyby żył trzysta lat. On gra - . przecież sam Wokulski w chwilach spokoju 
igra swoją grę wielkiego aierzysty z całą zapowiadał, że jeśli go panna Izabela od. 
madomością, że dopuszcza się oszustwa trąci, to „z tym większym rozr.a.achem pad­
opętany miłosną monomanią. Perkaliki - nie w objęcia innej". 
to nie jest program społeczny dla człowie- Przez wprowadzenie mi.~ej gadaniny 
ka nie tylko o jego wirozy, perkaliki to Rzeckiego np., w chwili odjazdu Wokul­
droga zdobycia pieniędzy i ugruntowania skiego do Paryża uzyskał Prus pogłębione 
swojej sytuacji wśród arystokracrji. Dlate- spojrzenie na sprawę; którą pokazał od. 
go trudno nazwać Lalkę powieścią o strony bezmiaru cierpienia ludzkiego oraz 
utraconych złudrzeniach liberalnego miesz- od strony jego społecznego bezsensu. Dzie­
czaństwa, bo Wokulski ich nie miał, nigdy cinne pytanie, które stawia Rzecki, przeko­
ich nie . podzielał. Obcy na gruncie miej. nany, że się sti:11:·zeje i ze prz('staje rozu. 
skim, szlachcic o siln:y:ch związkach z lep- mieć młod~ch, pytanie: „Warum hat er 

denn das getan ?" ujm.uje jednak sprawę 
niezmiernie istotnie, uświadamia raz jesz­
cze tragiczne be~roża namiętności. 

I to spojrzenie na Stacha oczyma jego 
przyjaciela, właśnie umiejącego kochać, 
ale nie umiejącego rozumieć, jest próbą, 
dokonaną chyba z powodzeniem, oderwa­
nia się od nieoficjalnych, a Jakże silnych 
intencji powieści. 

Powyższe, może przydługie, historyczno­
literackie wywody, miały służyć właściwie 
jedynie ku obudze,niu wątpliwości, czy mo­
żliwa jest do przyjęcia kc·nstrukcja Kotta, 
skoro dwa jej składniki tj. fakty historycz.. 
no-literackie oraz sama int~rpretacja· po­
Wieści nasuwają aż takie wątpliwości. Sa­
ma zaś metoda konstrukcji, będąca wyni._ ' 
kiem stanu np. naszej znajomości okresu, 
jego historii kulturalnej, gospodarczej, po_ 
litycznej, a więc metoda, która nie może 
pójść całkowicie na rachunek autora, na­
suwa także zastrzeżenia. Lalka bowiem 
wystąpiła w rozważania.eh Kotta w funkcji 
dwojakiej, mianowicie raz jest zjawiskiem 
literackim, determinowanym przez ukłaą 
sił społeczno-ekonomicznych i wyjaśnia­
nym przez ich pozname i odszukanie ich 
wpływu w elementach dzieła, drugi raz jest 
dokumentem epoki, traktowanym bez 
uwzględnienia owej transpozycji w płasz­
czyznę symbolów literackich. 

Nie mamy dotychczas histo1ii gospodar. 
czej naszej drugiej poliowy w. XIX dlatego 
też autor, chcąc wyjaśniać Lalkę przez 
powiązanie jej z życiem gospodarczym, 
stanął wobec podwójnego zadania: 1. mu­
siał stworzyć pewien, chorby szkicowy, 
rys dziejów ekonomicznych Kongresówki, 
2. na tym tle wyjaśnić Lalkę. Stąd też 
łatwo mu przyszło potraktować literaturę 
jako „zwierciadło każdego wieku i narodu" 
i Prusa pytać o to, jak wyglądały prze-
1.niany ekonomiczne jego czasów. 

Przeciążony tym podwójnym zadaniem 
nie zauważył Kott, że akcja powieści trwa 
tylko jeden rok: zaczyna się późną jesienią 
1878 roku, kończy się wezesną jesienią 
1879; pamiętnik Rzeckiego daje pewne 
perspektywiczne spojrzenie w przeszłość, 
nie daje natomiast jej ciągłego. syntetycz­
nego obrazu. Tymczasem Kott w omawia­
.niu życia gospodarczego K0ngresówki za_ 
trzymuje się na r. 1887. tj. i:olr.u, kiedy 
Lalka zac~na się ukazywać w „Kurie­
rze Codziennym" i w obręb analizy Lal­
ki wciąga zjawiska późniejsze niż ramy 
chronologiczne powieści. Czyli, że sam wy­
stawia złe ·świadectwo Prusowi jako reali• 
ście, który wcisnął tragedię polskiego mie. 
szczaństwa w lat dwadzieścia, zamiast trzy-
dziestu. · 

Jednak to nowe sp.Jjrzenie na Prusa, 
mimo swoje niedociągnięcia, przyniosło je­
dną wielką korzyść poznan::.u twórczości 
Prusa: Kott bowiem powiąza.ł i to w spo­
sób całkowicie przekonywujący enigmaty­
czne, pełne niedomówień postaci Kleina i 
studentów z pierwszym „Proietariatem". 
Klein i studenci są członkami, lub też są 
1blisko związa.IIli z założ011ą przez Ludwika 
Waryńskiego w r. 1877 organizacją socjali­
styczną. Klein kolportuje Etocjalistyczne 
broszurki i proponuje ich przeczytanie 
Rzeckiemu. Są to, zdaniem Kotta, przetran­
sportowane przez Waryńskiego z Lipli'ka 
do Warszawy: Kapitał a praca, Pośrednie 
podatki, Program robotników, Nieprzeje­
dnane kierunki, Ciekawe opowiada.nie, 
Precz z socjalistami. 

Socjaliści w Lalce zostają aresztowani 
i przepadają w połowie roku J 879. Aresz­
towania „proletariatczykó•7" za~ rozpoczę_ 
ły się jesienią roku 1878, natomiast aresz.. 
towania, które nastąpiły w kwietniu i lip· 
cu 1879 roku, rozbiły organizację. Are.sz. 
towano wtedy 58 robotników i 79 inteli­
gentów. Wśród tych inteligentów znajdo­
wali się zapewne bohaterowie Prusa -
przypuszcza Kott. 

Pr.zypuszczeme to wydaje się bardzo 
prawdopodobne. PowiązaJiie zaś fabuły 
Lalki ze zdarzeniem dziejoWYffi stanowi 
rzetelny argument w sprawie „realizmu" 
Prusa, wyrastania jego twórczości z rozu­
mienia i przemyślenia otaczającej go rze­
czywistości społecznej. Jest także cennym 
wkładem w poznanie twórczoścl pisarza. 

W zakończeniu swego 2rtykułu Kott 
który na ogół ograniczał się tylko do oma~ 
wiania i interpretowania Lalki poświę­
cił Prusowi, pojętemu „glcbalnie" kilka 
s;yntetycznych zdań : słuszuie tu przypom. 
ruał_. że pozytywizm, 'ctóry 1·ozpoczął swą 
kanerę Jako ruch przypominająey w naj­
grubszym uproszczeniu polskie oświecenie 
skończył się na zaintere::;nw:rniu mediumiz~ 
mem, somnambulizmem. praktykami nie­
mal,, że okultystycznymi. Było to pr„~ri,.,,;o­
tem złośliwej uciechy ze strony „konser-
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watywnej" prasy (znajdowa!a ona także 
wyraz w ówczesnej powieści) drwiącej so­
bie z mediumicznych za.interesowań np. 
Juliana Ochorowicza, któremu równie ła­
two było odrzucić wiarę w chrześcijańskie­
go Boga, usankcjonowaną wiekową trady­
cją, jak uwierzyć w tajemną moc, repre­
oontowaną przez niemiecką oszustkę. 

Ale zbyt pochopiae je;,;t zwalanie błądzeń 
Ochorowicza na odpowiec.lzialność Prusa i 
dostrzeganie w jego twórcz.cści . przejścia 
do .tych postaw irrac}:malnych, w których 
szukał pociechy zawiedziony mieszczanin, a 
które w tradycyjnej nauce i literaturze no­
szą nazwę modernizmu, symbolizmu itp. 

Bo chociaż Prus w swojej działalności 
publicystycznej bronił Ochorowicza, swego 
serdecznego przyjaciela przed wzwyż wy­
mienionymi atakami, to przede wszystkim 
starał się obronić jego postawę uczonego, 
zainteresowanego . całokształtem otaczają-

, cych go zjawisk i "nie :<>rzypisującego sobie 
prawa do nazwania :uik:>go szarlatanem do­
tąd, dopóki mu tego szarlataństwa nie jest 
w stanie się.dowieść. Sam także interesował 
się seansami i bywał na nich ; współcześni 
określają jego postawę wobec demonstro. 
wanych zjawisk jako ustawiczną. i bolesną 
·ambiwalencję między niezaspohojonymi tę­
sknotami metafizycznymi ·a dominują.cą u 
Prusa postawą sceptyka. 

A w twórczości swojej poszedł Prus i u 
swego schyłku innymi nieco drogami, niż 
jego współrówieśnicy. Przede wszystkim 
pr<tktykami mediumfornymi interesuje się 
już w Lalce, ale to chyba zrózumiałe w 
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twórczości u wielkiego realisty, skoro U: 
nas w latach 90-tych (tu .znowu trochę 
chronologia będzie szwankować, ale Wo­
kulski widzi to w Paryżu, więc te 10 lat 
możemy zwalić na karb naszej młodszości 
cywilimcyjnej) pis.ma codzienne roiły się 
od sprawozdań i protokółów z posiedzeń 
z rozmaitymi ludźmi, odznacmją,cymi się 
rzekomo 7Jdolnościami mediumicznymi ,a 
posiedzenia te (o tym z goryczą pisze 
Chmielowaki )stały się przedmiotem pow­
szechnego zainteresowania i takie wywoła. 
ły poruszenie umysłów, o jakim marzyć 
nawet Jlie mogli publicyści poa:ytywimm„ 
przeszczepiający na grunt polski nowe 
idee. 
Więc bohater Lalki interesuje się do­

świadczeniami Palmierego przede wszyst­
kim dlatego, że w stanach hypnotycmych 
widzi analogię do własnych przeżyć, któ­
re sam odczuwa jako rsyr;bopatyczne. 
Wyczynów zaś Palmierego ruie płotrafi 
jako przyrodnik objaśnić, pamięta jednak o 
tym, że każde odkrycie wydawało się szar­
lataństwei;n, ponieważ było sprzeczne z 
tym, co dotychca:rus uZ!Ilawano tZa prawa 
natury. Nie chce więc popełnić tego same_, 
go błędu, stwierdza tylko, że w sferze je­
go pojęć zjawisko to nie jest do wyjaśnie­
nia. 

Ale już w Emancypantkach zajmie 
wobec reprezentantki mediumizmu pani 
Arnoldowej całkiem niedwuznaczne sta­
nowisko. Bo i stary Dębiclti i nawet naiw­
na i wierząca wszystkim Madzia wiedzą, 

że Arnoldowa to spryciara, która posługu. 

je ~ę głosami zza świata, aby załatwia6 
swoJe własne barda:o przyziemne sprawy, 
jak 111p. uwolnienie się od obowiązku opie­
ki nad pasierbami męża. Mad.z.i.a doskonale 
wie, że portret matki Solskich jest zręciz­
ną mistyfikacją, nie wie tylko, jak ta mi­
styfikacja została przeprowadzona. Jedyną 
wyznawczynią spiryty2llllu jest Ada Sol­
ska, o której P.rus mówi, że nie umie so. 
bie znaleźć celu w życiu, my byśmy powie­
dzieli, że jest kobietą niewyżytą. Ale i ona 
jako żona pięknego Kazimierza Norskiego, 
na pewno nie będzie miała czasu na roz­
mowY iz duchami. 

Trudno więc pomawiać „wielkiego reali­
stę" nie tylko o postawę wyznawcy, ale 
nawet o postawę sympatyka. 

I rzeczywiście drogi innych bojowników 
pozytywizmu prowadziły daleko poza cia­
sny krąg zagadnień, który sobie jako mło. 
dzi myśliciele zakreślali1 ), choć eks-re­
da.ktor „Niwy" zajmował się zupełnie po­
ważnie mediumizmem .Dygasiński końezył 
na mglistym mistycyźmie czy pseudo.mi­
stycyźmie Godów życia, „wielki pozy­
tywista", jak go !.{ott utytułował, za.koń­
czył artystyczny +.rud swego żywota wY· 
kładem Dębickiego w Emancypantkach ,i 
Faraonem. 
Wykład Dębickiego, jako ciekawa kon­

strukcja, oparty jest na znajomości wiel­
kich zasad i teoryj fizyki i w ogóle przy-

1 ) Por. np. Julian Ochorowicz: Wtęp i po_ 
gląd ogólny na filozofię pozytywną. Warsz.a.­
wa 1872. 

rodomawstwa XIX w. Jest próbą oparcia] 
całej konstrukcji spekulatywnej o funda• 
ment najnowszych zdobyczy naukowYch2)~ 
„Faraon" zaś jest wielką konstrukcją, mo· 
że nawet bardziej intelektualną niż arty• 
styczną, tworzeniem światopoglądu, oparte• 
go na poznaniu i zrozmnieiniu dziejów. • 

W tej ostatniej pozycji dojrzałej, wiel• 
kiej twórczości Prusa ·widziałabym raczej 
dowód jego anachroniczności, niż jego pre­
kursorstwa. Przyjąws·zy pewne składnild 
tego poglądu, który nazywamy pozytywiz­
mem, przetrawiwszy je i uznawszy za swój 
pogląd, wYtrwał na zajętym stanowisku., 
bez w:Dględu na te tendencje, które kieł­
kowały, a nawet wzrastały cbok niego. . 

I dlatego nie wydaje mi się do przyję­
cia pogląd , Kotta, ze Prus „postępowY na• 
uczyciel mieszczaństwa" wskazywał mu: 
drogę ku rozmaitym typom irracjonaliz.. 
mu (zdanie: „ziemia, prosty czrowiek i 
Bóg" nie może być przedt?ż poważnie roz­
patrywane jako Pruso.-r,,,Xi slogan., nie mo• 
że pójść na rachunek autora Lalki). Jl. 
czyż można znaleźć w Faraonie· ideolo­
gię zawiedzionego miesz:::~.ństwa ,szukają• 
cego ucieczki od rzeczywfr:;toiici, której nie 
może już opanować? W Faraonie, który 
pokazuje żelazne, twarde prawa dziejów i 
za jedyną drogę kształtowania i wpły­
wania na nie, uznaje intelektualne ich 
opanowanie. Janina Kukzycka..Salonl 

2 ) Bolesław Gawęcki - Filozofia ieorety. 
czna Bolesława Pruśa. Przegląd Warszawski 
1923. 
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TRADYCYJNY, z pozoru mechaniczny, po_ pod hasłem egzekucji praw, statuty przeciw- burgom. Wedle systemu poUtyczń.ego francu­
dział dziejów Polski przedrozbiorowej we ko chłopom i mieszczaństwu. skiego: pojpierać państewka protestanckie 
dług królów, ma za sobą poważne racje. O Przypomnijmy poglądy na politykę Zyg- celem wewnętrznego roobicia Niemiec. 

przebiegu historii decydują przede wszyst· munta: aurtorów dwu syntez dziejowych, Bo. W stosunku do tezy Kono.pczyńskiego u 
kim obiektywne warunki każdego czasu, brzyńskiego i Konopczyńskiego. „W polityce Wojciechowskiego występuje odmienna argu· 
t-~ndencje rozwojowe i możliwości realizacyj- zewnęt=ej abdykacja" - formułuje ostro ment.acja, ale idemitycmy uklad figur na sza· 
ne. stosunek sił społecznych wewnątrz kraju Bobrzyński. Utrata Smoleńska na rzecz Mo- chowni.cy: P.rusy przeciwko C€sail'Stwu~ 
i sił cywilizacyjnych między państwami, ale slrnry, s.przooanie we Wiedniu dziedzidwa W swnie pochwała polityki zagranicznej 
te reguły teorii dziejów, wyrażające w języ· Jagiellońskiego (Czech i Węgier) Habsbur- Zygmunta: „Oltrzymał Zygmunt w spadku 
ku pojęć abstrakcyjnych wyniki spostrzeżeń gom ,,za misk.>ę l)OCZewicy", podpisanie w bardzo cię:hltie dziedzictwo. Sytuacji we­
T doświadczeń, nie wyklucr.ają ani nie za- Krakowie „dla chwilowej korzyści i milep;o wnętrznej nie rozwiązał, co gorsza popsuł ją; 
orzeczają oczywi&tej prawdy. że historię spokoju hańbiącego traktatu, który niejako w polityce jednak zagranicznej wskazał miej­
tworzą ludzie. Przeciwnie, tylko w powiąz'l- był przyznaniem, że już Polska żadnej wiel· sce Polski na północy, nad Bałtykiem, w sze­
niu z tą prawdą reguły rozwoju historycz· kiej sprawy podjąć i popro\varlzić nie zdo· rokim bloku między Jiiiemcami i Rosją". 

ńego mają :s,;,;tny .;~n~ la". Problem nie2Jgodnydi. ocen historycznych 
v. 1_<troj<1 Foi&.1{.. przeciro:1:01„:0weJ. w kró· Kcmo;prczyń:siki chce widzieć i dobre strony stanowi jądro krytyoznyich postaw wobec 

le:;tw1e przeista-::zającym s'.ę stopni!•WO w tej polityki. A więc, wprawdzie nie ulega historii jako nauki - głównie u niehisto.ry-
1U.eezpospolitą ·- szlachecką, k::<'ll - w co· wątpliwości, że zjazd wiedeński był sukce· ków; historycy przechodzą zwykle mimo nie· 
raz mniejszym s~01pni1: jedyrvJwładca, osta- srm Maksymiliana, ale ten sukces nie był dla go, sprowadzając sprawę niezgodności do 
tecznie tylko jer!eTl z trzech „stanów" sej· Polski bynajmniej klęską. una.a dynastyczna prO<Stej, naturalnej i oczywistej różnicy umie­
rnowych, był jednak w każdym eta:pie dzie· polsko - czesko - węgierska nic nie dała Pol- jętności zbliżenia się do prawdy u badaczy 
jów przedrozbiorowych tą osobistością, przy s\:e. przeciwnie grooHa uwikłaniem Polski w poprzedników a u nich samych. Talka inter­
której lub przeciwko .ktl:órej skupiały się wojnę z Turcją i odwtróceniem jej sił od nie· pret.acja (niezawsze wyipowiedrziana) oznacza 
~łówne siły polityczne danego czasu. W oso- równie ważniejszych spraw bałtyckich i nad- poczucie praemvyciężeni.a błędów po.przedni­
bie króla, w jego pozycjj, w jego działalno· dnieprwńskich. I konkluzja: „Ciężar walki z ków w własnej pracy, poczucie w pewnym 
ści najwyraźniej odzwierciadlały się charak- Turcją 0 Węgry brali teraz na siebie Habs- stopniu lronieczn.e w wysiłlku twórczym. 
terystyczne znamiona czasów; kiedy porzycja tur~owie, przez to samo coraz bardziej obcy Ale spój:ramy na typy ocen: poprzestajemy 
jego była mocna, bardziej niż kto inny niemiookiemu...światu i cOII"az mniej nadający na trzooh autarach wyżej wymienionych. ·.Ąr 
wpływał na bieg wypadków; kiedy malała, się na wodzów gel'mańskiej falangi w jej jednym z nielicznych· przyipisików do swoich 
rola jego ujawniała siły warstw społecznych pa.reiu na wschód". A zatem uhla.dy wiedeń· · „Dzleiów Polski" formułuje Bobrzyński ia3a· 
dobijajacyeh się udziału we władzy państwo- slde z punktu polskiego jakQ środek spętania dę: ocenę prawdziwą dyiktują (faktu) nastąp­
węj. On i te warstwy - poprzez niego, -przy 'ofensywy niemieckiej (habsburskiej) prze· stwa. Możnaiby spra.wdzać na ile stosuje Bo­
nim lub przeciwko niemu i temu układowi ciw~o Polsce, jako i;arzędzie. odwirócenia jej brzyński tę zasadę i wskazać miejsca, gdzie 
sił, które on reprezentował - to główne ku Jednemu z wrogow Pol.ski. o niej nie pamięta; w jego ogólnym p<iglą­
r.zynnilti akcji połttycznej w kraju. A rok 1525? Swieokie, proitestanckie pań- dzie na dzieje Polski myśl o następstwie 

Monografie rządów poszczególrnych królów stwo w Prusach _,. „crLem.że będzie tak.ie pań· tych dziejów, o rmbioiracb Polski, odgrywała 
prawidłowo zatem ogniskują P!7lebieg dzie- stwo o kilkuset tysiącach ludności bez opar- decydującą rolę. Ocena całej przeszłości Pol­
jów, 7.iWłaszcza polityCZillych i wiele mogą cia o casarza - gorzej, bo ZJWakzane wszyst- ski dokonana została pod kątem rozbiorów i 
wnieść w naukę. kim.i środka.mi cesarstwa. Musiało ono stać na tym tle idea silne.go rząc!u jest zrozumia· 

Polityka, oo jednak nic auoonoroicz.nego, się dependencją Polski". łvm wnioskiem z pr-.leciwieństw między u-
politytka jest narzędziem, zawsze i tylko Wojciechowski1} 2JIJ.ajduje dla obu aktów str0<jem państw r-OZblo.ro-wych zaborczych a 
r:zemu<l służy, coś wya-aża i może dlatego słowa jeszaze baa-dziej przychylne. Układ ustrojem upadającej Polski 
wymyka się spod n.a00uk:owyc~ regułd ' dłj~li wiedeński to nie jednostronne ustępstwo Pol- Inna sprawa na ile w głąb procesów dzi.ejo· 
k!h szukać w kręgu erwaneJ o po ooa, ski, to kom,prn""~~, gdyz· ces~- zrz-1--' s1·„ eh _,..,. , · i·t · ""..,,,, .... „ ~.... „ wy sięgała ta o~ena o·:a.z ~ 1ki zastęg wolno 

· zewnętl'Znej jedJl'nie, dJJ\..;ywinosci po 1 yczneJ patronatu nad w. mistrzem i ~'"'kan w sto· -1--eśl" • · k 
d 

~J' Z<>NL 1c „przyczvnom· i .,s:rut om'". 
naro u. sunku rio Gdańska i Elbląga - te właśnie Za jedną z przyczya sła~ci Polski przed-
1:~ 1946 ~rzyniósł dw~e. nowe ~~ofafi~ korzyści nazwał Bobrzyński „miską soczewi- rozb,orowej uważał Bobrzyński ekspansję 

krolow. poJ.skich, dokładmeJ okl-esow i: pa_ cy" - za ustąpstwa Maksymiliana w sprawie Polski na wschód. „Zadanie t;o - pisał - po· 
nowama: Boles.ła:wa, KTZywo~tego 1 Zyg krzy7.ar.kiei pła.cił Zygmunt osobno i sowicie: chłonęło nasze najżywotniejsze siły, · rozpro­
munta Starego. Niewielu pariuJącY~ naszyc~ · rezygnacją z praiwa Polaków do Połowy szyło je na da.leki wschód, zamiast żeby się 
otrzymało dotąd osobne opracowania, to tez miejsr wśrón braci za.kO!Illlyoh zdobY'te~o w miały na ciaśniejStZej przestrren.i wzmóc,· zje· 
dzieła dwóch poważn~~h histotqrków, . prof. pQkoju toruńskim. ' . dnoczyć i do głębszego a ruchli'\\''Szego obu-
U. P. Zygmunta WoJC1echowsk1ego i prof. . , , _ 
Uniw. Wrocławskiego Karola Maleczyńskie· . Istotna. ~Y:~yna układu .wiede~ego _1~ dzić życta". „Chciejmy tylko na chwilę po­
g powinny stanowić _ wśród historyków zała 1<dziei.ndzie1. W sprawie mosk1ewsk1eJ. myśleć, że te miliony ludności polskiej, ten 

0 na·~~;e· _ WYdarzeni·e Ona była d-0minantą polityki polskiej według kapitał i praoa, któreśmy ńa wschód po-
przy Juw.~ J • • • W · ' h 1-' P !'tyk J - h li tały eh -'- f" h w obu monografia.eh zastosowana jest po· '"'.Y.raz,erua OJc1ec ~wstueg~. i• o i , ·a a pe nę , pO@S w naszy "'"''o~a ~yc 

dobna metoda pisarska. Odwołuję się do jej g:el~onsk~ wzy:hodzi do ~o;-lm - pi~e cm grani.cach, jakąż odmienną kolej byłby 

h ak•- t ki którą skreśliłem w prze· - ze me ihoze walaiyc rownocześme ze obrał wewnętrzny nasz r07JWój !" 
c arr ~rys Y • " ehod · h d '"--ta: 'ona tedy p--'-· ' · B b · 
glądzie piśmiennictwa historycznego za rok ws em 1 z~c 0 . em. rV<> WI _ _ ~uguJe się o rzynski i innym języ· 

1946„ ogłoszonym w Nr 11 (80) „Kuinicy". p~ed .współdzia~~ habsbursko. ;no ki<:m, mówi o posłMlllicilwie Narodu i za 'Je­
Wo1ne w za>Sadzie Od aparatu naukowego, ski<"wsk1m ?ecyd~Je się . ~a porozurmeme z dną z „wielklch myśli przewo<lai.ich" narodu 

. ó olemik etc zawieraJ·ą wykład Hahsbll['gami. Dame nadziei Habsburgom na polskiego uważa „rozpostarcie cywilizacji na 
przyipts w, P · t -1-' • • ·ki ' d k---'o si<> pot'! ·1-· ""- • eh d ' 
przebiegu dziejowego, skonstruowany na ron cze=r i węgi~s . Ol ""."""' '!. _ i;zero.1\.1e przes"'"'erne ws o u". Bobrzyński 

podstawie dotycnozasowych opracowań oraz ~~ p;z~orna1I1Ia'. ~e w hiera.re.łu~ Pl'? był jako czynny polityk konseirwatystą. W u­
własnych studiów źródłowych autora; grani- bl~o:V po~~~ polsk~e~ !>(pra~ ~?~14: wagach do „Dziejów" mówi o „zabijającej 
ca wkładu obu rodzajów nie jest widoczna w zaJn;UJskimą .w~~eJsze m1eJsce prz ~ uru l równooci", a o „zdrowej nierówności s.po-

t~ście, można tylko porównać poglądy, Iron- węg~er 1 • • • . łecznej" - e..l{sprunsja na wschód budziła w 
c'ltrukcje autora z poglądami dotąd reprezen· Nie była to Jednak hierarchia absolutna- nim dwojaki oddźwięk. 
tc-W31Ilymi w histariogrilfji co do poszczegól- w"'liłu!? Wojciechowskiego. W rzędzie proble- Syrnt.eza Konopczyńskiego powstała w · la­
nych wydch-zeń, ich zespołów, °'.1łokształtu n:iów J?Olityiki. polskie_j oparcie o ?3ałtyk i po· tarh międzywojennych. Rehabilitacja prze­
panowania sitanowiącego przedmiot mono- siadanie Gdanska miało znaczeme kluczowe. sz.łości stała się wówczas sprawą moralnie 
gri::fii. Układ krakowski (w 1:erminologii Wojcie· konieczną. Konstytucja z 1921 r. nawiązywa-

Okres panowania Zygmunta Starego ma chowskiego zncn.Vu: kompromis) miałby być la do Konstytucji 3-go Ma~a, powoływano się 
szc-zególną wagę w dziejach naszych. . wymierzony przez P~lskę przeciwko Habs· na prawa higj;oryczne Połsiki, trzeba było u-

Zygmunt Starry _ to w polityce zagramcz· możliwić po.sługiwanie się potęgą tradycji. Na 
nej wojna z Moskwą i jej początki, układ ogół nie starano się w inny sposób nawiązać 
wiedeński z Habsburgami (1515 r.) i traktat 1) Wojciechowski Z. Zygmunt stary (1506 do przeszłości. O społecznej łączności inteli-
krakowski z Hohenzollernami (1525 r.} w po· 1548} str. 394. Warszawa 1946. Wydawnictwo gencji w okresie międzywojennym ze szla· 
lit.yce wewm:tl'2lllej: początki ruchu szlachty S. Arcta (Biblioteka Wiedzy o Polsce, tom I). chetczyzną pisano już wiele. Należałoby 

wskaa:ać także ziwią2Jki między nacjonaliz· 
mem tycli lat a poszlacheoką tradycją. 

Monografia Wojciechowskiego powstała w 
zupełnie odmiennych warunkach, po ponow· 
nej katastrofie; mimo to nie Bobrzyńskiego 
a Konopczyńskiego poglądy patrcmują tej 
książce. W kilku głównych terach, jallde w 
niej zaiwairto, możnaby dopatrywać się też 
wpływu po.pu1amej filooofii polityoCZ111ej z 
czasów ostatniej wojny: oto kOIIlcepcja 
dwóch wro~ów, niemożności skutecznego od· 
poru na dwa fronty naraz, szans polskich w 
przypa-d!kiu rysów między Niemcami północ· 

ny•mi ~ote5tanckimi, pruskimi) a południo­
wymi (katolickimi, austriackimi). Czy łm.v 
te nie są jednakże ~ami i czy coś w islxY' 
cie wyjaśniają? 

Język, którym przemawia do nas wciąż 
jes7JCZe historiog:rafia, przestaje być zrorru­
miały. Nie OIIl, a my się zmienia.my. PoSZl.i­
kiwam.ie ro.7JWiązań o tr~ odpowiadającej 
przeżyciom, obserwacjorrł, doświadc-zeniom 
współ,czesnym nam, rozbija się o oderwane, 
wyabstrahowane, formalistyczm.e i nieprzy­
datne pojęcia: wschodu i zachodu, demi~ 
n o w a n i a polityki o jednym kierunku ge· 
ogł'aficwym nad innymi, h i e r a r c h i i 
problemów państwa etc. Czytelnik do.maga 
się ujawnienia wyraźnej treści tych term.i~ 

nów: wschód - zachód; jaikie za.ga.Onienia 
gospoda.rcze, społeczne, narodowe zawiera.ją 

się w tych drogowsk~eh? Hierarchia pro­
blemów - jakich? Pbliltyka pokoju czy woj~ 
ny jest ostatnim wyrazem wevwiętrz.. 
nej strUJktwry państwa, jego polityki ekono­
mkmej, układu sił społ~ych, ustroju 
prawnego. 

Jeszcze ciągle populaa-.na jest psychologiCZ" 
na :intel.'lpretacja historii. Jaka była intencja 
kierowników pewnej akcji polityomej, oo 
mogła dać ,ja akcja, czego można się było po 
niej s~ać - z reguły stosuje się taki 
wywód w oolaich rehabl!lita.cyjnych, broni 
słuszności działań, wyrok nabiera charakteru 
wyroiku sądowego, który powinien liczyć się 
z intencją, z motywami P-9cholo.giczn.yml 
sprawcy. 

Ale oceny historyC2l.lle są zuipełnie czym 
innym. niż kwalilfi.ka.cją mora1no-prawną zda~ 
rzeń i ich a.1.~ów. Ma rację Bobrzyński, kie• 
dy domaga się ocen w.ed9:ug następstw a nie 
intencji, nie ma - gdy oceny według na· 
stępstw traktuje jako oceny morame. 

' . 
Oceny histocy=e mogą (i powinny) st.a~ 

oowić tylko ocenę związków, zależności, O"' 

kreślać sto&u.n'ki między czynnikami dziejO"" 
wymi, wskazywać siły społeczne działające w 
pewnym czasie, pod.łooe tendencji i możJiwo„ 
ści r~alimcji programów pol.tty<:Zillych, słO"" 
wem mierzyć, oceniać realne elementy hisbo~ 
ryom.e przez zestawienie z innymi W1S1PóJza• 
le:hnymi elernenta.i:ni i wyrażać sądy oznacza.; 
jące stopień odip01Wi\?dniości i wsipółtniemośd 
względnie niezgodności akcji i zdarzeń - z 
kontekstem warunków dziejowych. 

Tak na.leżałoby postąpić i z polityką pol­
ską m Zygmunta Starego. Do zwalczenia jest 
trudność ogromna, brak dostatecznie rooae­
głych studiów z zakresu histo.rid społecznej .1 
historii gospodarczej, kJ;óreby po~liły o­
przeć zarys „polityki" na czyrnnikach ust.roju 
ekonomicznego i socjalnego w tym okresie 
dziejów naszych. Ale próby powiązań w tym 
kierunku są nietyllro pożądane, są konieczne. 

Odwrót od formallimu hisrorii politycznej, 
od techniki oderwanej kombinacyjnej gry 
bez pobyc;a w życlowej treści problemu -
to postulat, który musi si~ w łust.or:og;rafil 



Mr. 4 .KU.tNICA 

ADOLF SOWINSKI , przyjąć. I możma si« spodziewać, że na tej 
drodze pomniejsZ<l l>ię rozmia•ry dowolności 
:Interpretacyjnej, czyhającej na historyków 
wówczas, gdy koncap::je :eh nie :nają rea1rie­
go sprawdzianu 11 :.storycznegn a zadowalają 
się poprawnością formaln:i , ,wewnętrzną io­
giką" posm1ięć w 'lb>tr&kcyjnej grze. 

z „SE .STYN o SAM OT N OS CI" 

W monognt1; p ~órn Wojc1echcwskiego jest 
je~zcze jede11 „po1ej r~a ny' wątek. N;emiecki. 
Autor wypatruje sp::;, V n iemieckie!-. w dzie­
jach naszych z tal{ wyo~trzciną ::mjnośc1ą. że 
nieraz ma się wąt.p1iwo~:i, c.zy i,postrzeżer.ia 
jego dotyczące ty<eh spra•v są słuszne. Prze­
Słaniają mu one wym•.ary reszty problema· 
t:yki dziejowej, ma się UC'Zlłcie, że obraz hl· 
storyczny został prz :?:krojo·nv do wizji pcli­
tycznej zbudzonej wypadkami polskimi z 
1939 r. 

Nie płoszę czerni z fałd płaszcza, gdy tuje 

brzęczą o mury przesnute wilgocią, 

Mija . i wpełza na kładki z jesionu. 

które prowadzą do lat bez przeszłości, 

gdzie wYStępuje jak anioł z kanonu, nie płoszę czerni, gdy los nie znajduje 

pragnień nad ~rcem jak psZCZÓł nad pap!-'OCią, 

widzianą dawno gdy rosła nieczuie 

wśród słów o wianiu żyt szczęście z młodości, 

gdzie lnu nie można odróżnić od rzeki, 

w furcie otwartej na dzwony i ule. domu od chmury, liścia od powieki, 

Zachód i garbus o włosach komety 

idą przez lasy po tętnach jelenia, 

stygną uściskii, piją wodę krety 

a źródła w nocy od nozdrzy szczęnięcia, 

gdzie wszystkie okna ·wychodzą na fatum! 

Garbus w uśmiechu zataja zaklęcia, 

Daje to zresztą i wiele pozytywnych efok­
tów. Szczegóły ~t·H•w.ku naszego do Niem;ec 
(Habsburgów, ?.akonu, księcia prus!dego, e­
lektorów) zostały zebrane w takiej obfitości 
jak nigdy dotąd, wśród nich wiele mało zna· 
nych i nieznanych, na niejeden problem pa· 

i wiatr policzki chłodem zarumienia, 

opar oparty na wirach z korali 

jak wodorosty ui. modrą poświatą 

i patrzą.c na mnie wręcza mi przez burz~, 

która nas dzieli, "cień ptaka na górze. pachnie jak żYWioł, w którym zamieszkali 

da w istocie nówe światło. · 
Ale rola problernatyki zachodniej dla Pol­

ski XVI w. i postawa kierowników polityki 
polskiej wobec niej nakreślona została przez 
Wojciechowsldego pod · wyraźną sugestią 
współczesności. Chociażby ten tytuł jednego 
z rozdziałów: „Punkt ciężkości państw.a prze­
sunięty nad Bałtyk (1525 r.)". Albo jedna z 
konkluzji książki: „w ścisłym związku z po­
przednim faktem (skostnienia Z'łsady wolnej 
elekcji przy udziale całej szlachty) pozostaje 
urobienie się przekonania, że sposobem zwal· 
czenia nienawistnej narodowi polityki pr:;.y­
jaznej Niemcom jest odwołanie się w takich 
sprawach do całego narodu". „Szlachta bojąc 
się Niemców i Niemca na tronie polskim, 
pomna losu Cze.chów, strzeże zasady wolnej 
elekcji i ograniczenia króla. Rodzi się w ten 
sposób polska „złota wolność". 

pokrewni światłu synowie wzgórz mięty, 

Gdybym przebrnąwszy oczami nizino 

przeniÓSł horyzont wstecz o dwa zakręty 

drogi poza mną, wierzrłbym, że ·ml11ę 

Bo dwie młodości: dzisiejszą i byłą 

przedziela we umie stulecie praw burzy, 

Tamta szła wsiami, tam się już ściemniło, 

i koń ui.parska.ł t czoło się chmurzyl. 

jak skarabeusz, który szedł tak długo, stO wierzb kołata o koła na stawie, 

aż stał się cały własnych śladów smugą. gdy z ciemnych pragnień budzą mnie żurawie, 

Lecz zmrok jak pejzaż odbity na dzwonie 

gubi horyzont. Idę, jestem gotów 

Czas się poch~Jił Jtu mnie jak złamana 

malwa ku oknu, czuję go na czole, 

do snu pod drzewem gdy panna w robronie 

wYjmuje jabłka z zielonych łopotów, 

pełno go w domu, pachną nim kolana 

tej, która żyła gdy' pehit1a rolę 
ręką f kłosem potrąca o echa dna dla nadziei podobnej do studni; 

i znad owoców jak brąz się uśmiecha. gdzie im jaśniejsi tem senniej obłudni 

Ponowne życie po zejściu do sadu, 

gdzie kampanile sięgają cleniami 

chcą zakryć przestrzeń domownicy pogód: 

obłoki. Mogę wić wiry w jej włosach 

Gdyby choć była także uwydatniona w 
tym związku rola ekspansji państwa szla· 
checkiego, wojen z M.oskwą, stosunków z 
Turcją! 

trwa chwilę, którą przetrwałby blask gradu 

w upalnym p<)iu. Ale wpierw pod namt 

do czasu kiedy ciszą wstrząśnie kogut 

jak śmierć balladą, a rosa na kłosach 

pośród odbitych gwiazd i lamp wolantu 

wygnie łeb konia w kształt liścia akantu. żywy protest bndzi się i wobec następnego 
punktu konkluzji: „w ·ścisłym znów związku 
z poprzec\nim (por. poprzedni cy1Ja.t St. Ś.) 

- i mną i sadem - mija wiatr bez mowY 

jak płaz wYsnuty z kolorów dąbrowy. 

RYSZARD GANSZYNIEC 

Adolf Sowiński 
pozostaje zasada suwerenności prawa w Pol· 
sce, która od tej chwili wchodzi w krew i kość 
społeczenstwa polskiego". 
Ależ to jak gdyby wyjęte z „Ducha dzi.e­

jów" Chołoniewskiego! Przyczynek anegdotyczny do sprawy .reformy uniwersytetu 
„Rzplta Polska będzie w następnych wie· 

kach zbudowana źle, ale będzie zbudowana Trudn°!~Ci zagaidini·enia w iaia się ściśle z 
na prawie, Polska bowiem od XVI wieku istota unuwersytetu. którv z iednej strooy jeist 
staje się państwem prawnym". instybutem badawczym. z d'llu·.~iei zaś szkołą 

To zdanie prowokuje do dyskusji, która nie fachowa: !)rzy tvm vrocen.t 111a~1kowców wy­
chodzacych z uniwersytetu jest znikomy (mo­

mieści się w ramach niniejszego sprawozda- że 2 i>roc..) w st0><mrtku do w:ielkich rzesz le-
nia. karzy. praWilliI(ó w. nau:!Zy::ieLL wy chc)dzaeych 

Ale nie ma wątpliwości, że mamy do czy- ~tad Jako aktyw11e s i łv w życie narodu. Dwo­
nienia z książką wielkiego historyka. Eru- '5lt-0ść ta oharakt611U iiMtytucji o:lb ija się we 
dycja, koncepcja, pewność myśli, jasność wy wszystkim. O ile w ogóle 11ie może być m ·;wy 
kładu. Może najciekawszY' jest rozdział o o jai.1<funikodwiek oigra.niczeniu ba:dat'i be.z wzglę­
slirukturze wewnętrznej państwa („Ferment du 111a Pa!?:lll!dY ńaiukowe i prz,ekonania rellgi<J­
wewnętrzny 151g......:Ió26''), oparty głównie na 11e lµib poiliityczne uczonego. o tyfo można ro­
Tomicjanach, na pomnikowym wydaw- zumieć daźnoś~I zmiernaia•i'.:e do poddaiwa111ia 
nictwie aktów prawodawczych z czasów unLwersyteiu jako szkoły fa,obJo,wei tym sa­
Zygmunta Starego, Corpus Juris polonici, mym ogiraniczeJniom. 'ilaiklie IOlbowiazujn inne 
opracowanym przez Balzera, na badaniach zakładv szilrolnictwa, których część orgalllicz· 
Pociechy, dotąd w małej tylko części opu- na strunowi .unmersy.tet - dla nich min15'1:e­
blikowanych. riailni·e poleC0111y poclręcz:n;ik ieist o•bowj:izuiacy. 

w końcowym rozdzlale pt. .,Król senatocr- Jednak reciwty dla rozszcz,eipi.enia pro:fesora 
, zysk n•a baida:cza oraz pecJa.goga ies~ze nie ll!lale-

ski" powtorzona jest raz jeszcze (wy ana ziono i ies1 rzec:r.a ipra\We. że pewna. ze próba 
już w innym ustępie) ta znamienna wypo-
wiedź króla: „Wydał:> się .nam zawsze naj- vrzymusze:nia PTafesora do pr~estrzeganJa ja-

kiegoś kaJtedbrizmu ild'ooweuro rzaJIJ1ie w 1I1im też 
zgubniejszym, że senatorowie nasi spierając badacza. włąiśnie to co naioeinnieisze. 
sję między sobą i baC?ti.C na swoje sprm.vy 
prywatne powodują stały wzrost autorytetu To i•e&t 0a'gaidni.eniem zasadniczym. wd!J.ec 
szlachty w prowadzeniu spraw Rzpłitej_" któreig-o wszy.sitki·e fulne sa W1recz drugorzęd­
(Acta Tomic.) ne. WIJ.)ra'W'd:.ziei teoretycznie b:orac jest saimo-

„System rządów senackich _ dopowiada . zizą,d milwier..sytetu wlaśCll'w'ie lmrelatem di0 
autor _ równał się znacznemu wpływowi wotności au.Id i nauczamti.a. tak iak clmnomi­
sfer ·kościelnych na bieg polskich · spraw cz.na n.iez.aJleżność m.jlepsza jest rękojmia wo1l­

ności narodiu. Jed!n<aik darwnQ za nami leża te 
państwowych." czaisy. kiedy Ullliwersytet, oparty o bogate 

I konkluzja. ,,Był Zygmunt w swej fondacJe, byl ekOi!I01J111!cmtJi1e samowvstaircza:lny 
strukturze psychicznej v,rytworemapojęć uro- _ teraiz żyje z bud.żeitu pań&twowe.go i trud· 
bionych pod znacznym wpływedi kościoła . no odma\V.iać prawa dys.po.nowania i zarzą­
przez średniowieczny czynnik społeczny, ja- dzenia temu. co daje funidusze. Proiesorowie 
kimś nowym Leszkiem Białym, czy Bolesła- uni:we111sytetu zir-esz.ta. wedtu.g m:>k:h dcś\viad· 
wem Wstydliwym, ale już nie Wlodzi$ła- ~eń. nie sa d-Oihry;mi aidm:ilnlisitratorami. a ll:dY 
wem Laskonogim. O średniowiecznym obli- sie wyibi:J ta1k;i talent. stato sie to kosztem 
czu Zygmunta świadczy i jego stosunek do naiuki. ·Tu już darwtno pzizieid waina pms;ia s~ ę 
pojęcie ,!1.'Zeczypospolitej chrześcijańskiej". refonma. 

Na tle µtartej opinii o renesansowym, no- Bardiziej SilcO<ll1iJ)JiJKoiWane sa wartmk! ciafa 
wożytnym otAfczu złotego wieku Zygmun- ririOOeisorskiego. T.zw. wladze akadeim.ickiie z 
tów, charakteryatyk:a ta ma doniosłe znacze- ii.dh j~dinqr-01cz'l1Y'lll wnnUS·ea.n sa ornii!Jmentalnym 
nie. Wn~ poważną poprawkę w zakresie pwezyttki.em: 'l1ilm trze:ba wlaldz wlaściwvch. 
społecznego układu stosunków. trile manekinów od reprez;et1ita1cyi}nych wlaidz 

Stanisław Srenlowskł. Olbeznamvcih 2e SP.raiwami, mc:Jgacyich zakreś11ć 
SMlie k!lk>uletnJ pro.gram prac. i niezależnych 
wdbec saimyclh profesorów. Zn:aiczy to. że ka­
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deincja tych wtatdz l>Owmna być co nainmi.e! 
3-letnia .. Nominacja ozy wyij)iezial!lo~ć fest za· 
ga1dinrein<fem dru~orzędnY1m i raczej sprawą 
wzil!ieimnego z;a.u.fam.ia: nie <trudno np. byłoby 
desy,ginowamie ptizez 11Za'd jednego z pr.oaiento­
wa1nY'Cfu przez 11>rafes0:rów ki.Jim kam,dyda~ów. 
Bo ~I wyibierafoość ma swe za1letv: ina<C2iel bo· 
wi·em lf:lie wicW1all)>Yltn r.a.Oj?f, dlaiczieiim właśni1ę1 
w ZSRR Q'beanie przYWr.aioa się untwer. yte­
tom prawo wYibi~railnOIŚci dziieikanów :i prze­
wlidifiiamQ na<Wet w niedalekiej iprzvszło.ścl WY­
biierailność mkforów przez Rade Profesorów. 

Ciało p:rufesorskie powi111no być uzupelniia.'1e 
droga ko.nlmrsu. w wvborze kanpydatów 
przez samY'Oh t>rafesorów decyduia cuasem 
moment:v n i.er.zeczowe i nilena:nkowe. momen· 
tów tyoh nie wyklucza desy1J11owainie prafeso· 
rów przez rzad. l"ornna k<>:nkiursu gwaira'llhtle 
naiwięk$Za rzeozowość. o d~e oba czynniki. 
tiZad ~ unfrwersyte:t. ~go•dni<e wspó.tdi!ataja. 

Sa i1de·alne usta~ i koost:vitucie. ale mimo 
to żaJfoStiy stan knidu. sa wadliwe ustawy, 
przesta.rzałe korts<tyitucJe, ale mimo t-0 porz•~· 
dek: i dolbr®Y.t. CtzezQ n-OLW.e zwła5z.cza WJ,i· 

wier.syte:ty PotrzebuJa. p.i~uje potrzebu;a. to 
v,.-prowaid:renia CZ}'Utnika naidrzedneiro. rei.rulu­
jącego vraiee uniwersytecka. Daiwnie-i wvsokl 
pozi<>m naukowY. w.ysokie pocz,ucie sJl(}lecz­
no-.nairodowe ciała profes.orskiego, dla któregQ 
peliny samorzad byl właściwa forma w·.rżYcia 
s ie. stworzv ly cuda w krzewieni.u nauk.i i kul­
turv. Dzi·ś wobec faktów wol!lto watDić czy 
'darwny saJlllorzad ie zcze &Pełnia swe zadanie, 
czy profesorowie dorooli do 'lliego. Sredn10-
w:iecz.e pr.ookaza~o n~m poruczaiaca dykteryJ­
kę. Żyd za'J)y.tal zakooni:ka. czy chrzcśc.'ianie 
naiprawde przestrzegaia pzize1'i:sów· Nowe~o 
Testamentu. - .. OazYWiśc~e". 01d1>owi~dziiat 
zakonnik - .. A macie przecież THzeipis. że je· 
śli ktoś was •ll'denzv w policzek, mac:e nad· 
stawjć drull:i. Czv to tak?" - ..Pewnie'' . po­
twierdza zaikonnik. ŻV'd więc, chC<łc wypró· 
bawać soli<lność zasad c:hrześóiański>::h. ude­
rzyl .zakonnika w twalfz - ale otrzymał fald 
siarczyisty po1kz.ek, że zwalił sie na Z11emię. 
Stamawszv znów aia nog-aoh. pyta gleboko roz· 
czarowa<t1y: „Jakto. ty n~e 1>rz.esbrzeJ?:asz prze­
pisów ewam:.i;elii?" - •. Ale ow,szem. rnówr 
za<konni1k. <tylko. że maimy tek.st. eiwa'11gieJ.l(), a 
do niego k001entarz: tek.st głooimy, a wt'ldług 
komentarza żyjemy". 

Lrmyrni sfowy. dysk'ltsie teoretycz,ne znaczą 
ma:J.o., bo p.old osłona WZltliostwlt Jta<S<eił mo~ 
;')li.We sa rze-czy wca'le brzy<llriie. O tej rie­
~zywisto~cl właśnie !'ie n!-e mówi. gdyż kaiżdy. 
iak: ten ZY'd zaikonnikowJ.. wierzy teoretykom 
na słowo: a.ile warto nwnać komentarz źvc1o­
\VY. i te~o chciałbym wiidzieć, kto potem po­
wie, ie 111iie trzeiba reformy 1sam0l':zadu. Biorę 
pl.e;rwszy lepszy przykład·. iaik np. w Wro~ra­
wiu rozumieia sairnorzad un.hversytetu. Ob. 
mgr. X pragnęła kontyinuO'Wać przerwane 
Pl'IZeid woina studia i. fozac na popair.i.e mo-
1:alne i materialne uni\Vlersytetu. porzucila oo· 
srude nauczyci~ki .• dz;ięki którei utrzvmvw.afa 
siieib!ie i dzieci. uczac po 40 goidzi<11 ivgodnio­
wo l przy.goto\Vllliaic 5ie nocami do doktoratu. 
Po prz.yieźdiZiie meża pr.zedłOIŻyła -w lipcu 
1946 w Wroctawiu dyserta•cie <lolct01rską. i· 'Pro· 
srta -0 posadę a~ystentki: która iei też pr.zy­
rzeczooo. Podanie Przyjęto bez wszelkich za­
strzeżeń d prn::e odesłano do o.ceny profes01ro-· 
wi historii stą.roiytnei. W paźdzverni;Jru naid:e­
slał on do dzJoekanatu ocenę dyserta::ji, ocenę 
bail'dw przyichy!Jllą: wedtug orzep.i.sów anlaJa 
teraz Rada Wvd.z!a·tu w:efz;naicZYć · termi1JJ ko­
IDh&ję <Io egzatnilnów ścfsłvclt. Sa wydzla.ty, 
stQSUi!10~ ściśle te przepisy - w Wats,zawie 
np. r!ledawno 6 maia Drzvieto dyscrtac!e i 
wyibraltfo komiisoe 1 już 7 ma.ia od<byl sie egza­
mi<t1: <to więc byto według .. teks·tu". W Wro­
cłaiwi<t.1 P01st:wiono woolu.I( .• komentarza'': przed 
POS.i·edzenieim Rady Wydztaitu izabtaJ się kon· 
wentykie1 profesorów. uzgadlniający li1J1llę PO­
stęipowain.ia. alby nie do:IYU~c:lć m;rr. X mimo 
przych:villllei oceiny dyserlcroil do egzaminów 
ścilstyoh. Poniewa~ kaindvdatka przypadk•em 
jest rona pr{)fosora. uch!w·atila wbie ta klika, 
że iZona kolegi nile może zdać el('zam'nów na 
naiszyn1 unirwersytecie (a.ni przep!sv ani te-.t 
prawo zwyczajowe tn~dch wYiatk6w natvr:il­
nie nie znaia). Odp:>wiednii punkt porzt1dku 
obrad Radv Wvdiafu załatwiono w ten spo· 
sób. że wbr;,w pr.zeplsom zarrzadzono po'llfn:i 
cześć posi.edze:Ji.a. na której vrzvieto wnio~ek 
kliki. że żona kolegi n:i•e moiże s·ie 'doktory.zo­
wać u ni·ch: tak. że kandyidaitce faktyczini·e zo· 
staiwi·O<no wybór m!edzv rozwodeim z męi.eim. 
a WYiazdem za·gran1ke. aiby dopiąć do:kitoratu. 
P<dne DOSiedzeqllia R.aidY WYidZ'iału smutną 

maja tradycję, bo trakbuja Si!>raWY. do kitórych 
-ga.da n.ie liyczy sobie w-'ladu i. ponadto 
stwarzaja tlokora spra:wv specy[.ii::zna, zatrutą 
atmosiere: poważni profesorowie lllatego też 
maja wstręt do tego sztuczne.11;0 twoneaia 
nimbu tai'emniczooci. który - iak w rym 
WYJJadku - zakrywa tylko rażace niewlaścl­
wości postępowania Rady Wy·działu. 

Czymże karndydatka sob:e zraziła czci!!:od· 
nye:h prolfesoirów? Przeciell w }:pcu dziekan, 
znający świetnie d przepi<sv i zwyczaj, które­
go wfa:sna małżonka chciała zdać eJ!:zJmina u 
jego kolei.l!'ów. przyjął podanie życzuw;e. G. w 
paździem'1ku te.11 sam. zaawansowawszv ua 
zastępcę rektora. zawzieci·e sprz.c6,v:it się 
doktoryzacji. Co wiec za'ilzlo? KandY'datka 
żadnego •nie dawała powodu; a,le maż Jri 1ia­
r.az.if sie Wielkorzad'cv uniwersvte::kiemu. 
Dla swegQ bowiem koleg.i, który od 30 la.i v:y­
kłaid.ał filolo.ltie. wymyśli.r On w W.roc!awiu 
katedre uieligiolog,i. afo przv:bysz wolał do 
11&.szty dni swych wstać fi.lofogli.em. Nie wie­
dział bLedak. że sprzeciwienie sie Jeinu jest 
zbrocLnin. za która nruleiżv sie ka r:i. prz\:kła­
dowa. Do urolfesora trudno sie za·brać - it!le 
od wego jest jeg-o żoina? Z obieca.nei więc 
asystentury - lllici. z doikto.rvizacji równ:eż -
'llilci. Rnzecie;ż Bo.~u dzięki WriLweirs:vtet ma sa­
morzą:d. a ubrać „wszvs·bko w formy prawidło­
\V.e ;I lłegahie to dzięki saimo1·zadowi fraszka. 
Zwła:szcza. że On teraz tzrtdzi. W!a.<lza jest 
dOlbrym wiillem. słodko upajając~m. tc..k. że 
niejednemu nieąorozwi:niatku udeirza do .11:ło-­
\vy. Dzi.ek<l!n \Vl'ec i Wydział tańczn tak. jak 
·On ~m za•gra ze swofa o.nkibestra zaufanych: 
bo iaikże by Sile ośan;elif bvć inneiro zdania 
wiszacv jesz,cz,e w powietrzu za~'to1x:a profe­
sora lub ż:viacv z żlobu imtwersyteckiego za 
zlecone go.dzi:nv lub bfa..i;aiacv o asy.>tenturę 
dla swegU za'kładu- WszySltkich w ręku trzy­
ma ten, co dYSIPOnuie żloibem uniwersyteck.im 
i obmkiem. Tak wjęc· Ra1da Wydzlału zosita­
\V:iła kan•dydatkę na lod·zie. 

Ale kairt!d'.Ydatka sie uparta. Do.da,tkoiwo więc 
żąidaino po1zwo11e.nia. Mi'dii&terdwa na zdawanie 
dokto·ratu z historii: Mi•ll!is,te11stwo bez zwł'l'ki 
poziw.olem.ie to nadesłruło. \v.raz IZ do1JJ!skiem że 
egzamin mo1że zdać na Wvdziade liumaini,S.ty_ 
cznym w Wro~ła:wi'll. pO'łoża•c w te.n S'POSÓ'b 
aiutofl"Y1tatY"wnie 'kres plotce o <l',gra11icza!liu 
braiw. żon profes.orów. Wszystko wie;:: już by­
to: ocena pracy. sk:isowamie plotki. pozwole· 
ni~ Milniii&terstwa. Myśl ici1e, tera.z już chyba bę­
dz.ie el!;zaml•n. Gdzie tam - na 11aihJ:ższ?.{ Ra­
dzie Wydziału. korzystając z ciężldei chombv 
promotora. On ze swofa orkiestra WYS>tapi.t z 
koincepteim, rnkuiac~rtn nadzj,3ję na zwfoke 
pra wl1e że beiteN11inowa. „Ratla Wvdz!atu" 
(be.z wie.dzy ch01rego koleiti. kt6rem11 wyrzą"' 
<l1zono ten ni«::zwsr~ :i;o:i.v afront) u:hwa1 :.ra z.a­
żądai; - pót toku po pierwsz.ej ocen'e - no· 
wa ocenę dys.er'1:a.cii doktorskie! od fachQwe· 
J?:O profesora w Krakow:e. Q któr1•111 wiedzia­
no. źe jest Poważnie ohorv i poildać le ma 
OIJ>eracJL Nndzieje te prof.esnr krakowski roz­
\Viiaf, gdyż mimo cieżki·ei .:horobv . w nrzed· 
dzień operacji na<lesfaf wyczerpujaca ocenę 
<lyser.tacii. ltlrzy'1hylnieisza moż0 ieszczc od 
o.ceny wrocławski ei. Ja.kie wiec nowe prze· 
szkodv można wymyśleć? Rada Wvdzialll' 
wr-eszcle wybiera komisie - O:i kaze- sie 
WY1brać dQ kom:isii Jako egz:i.mi111alor. mirriCl itJ 
T'.ai1Jura11'.nle ni•e ma zamiaru doouśclć do egza~ 
mhm lub egzam1nować - tylko no to, bv tVITf 
Pe\VIIliei storoed.o\vać eigzamin. Od cze,go bO" 
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ŻANNA KORMANOWA W~fll?l i1est 1 sam or.zad? Gwara.ntui·e on wOlf,eso­
·riow1 p;raiwa. ale -01bowj.ązki - i ·eśb tak Jego 

woil~ ::--
1

0lkrieśla . Otn sdbiJe sann. Po WYlborz'e PAM I Ę CI Wt O DZ IM I ER ZA P I CZ ETY ~om1si.1 ka1ndydaitka r-01bi zwy.czaiowe wfo~yity ' ' · . · 
! ~zgaidrna t ~ rmiin egzaminów. W sob9;e je~1 
tp~ ~ Nll~o; 1_Jr01P01nuie On WJJ!·erw przed- · 
Q7..ten wY1ar~d.u 1«!1d!11e·go z e.~zaiminatorów n" wczr · I · • h' t 
•·-' 1.. "' NĄ wiosną 1940 r. odbywała się Opracowane na "'01Irzeby szkół dla dzieci Handelsmanie; o Zalfrziewskim, o is ory-
..,,~?P 1' .rw;.aicYJUY. at_oli daii>e sie ·uprosić .na 111aj- "' t · 
blt'ZiSl~a srodę.. ~ieka·n wiec r-0z-8yła z.a·pro- n Białol1Usi wyjazdowa sesja Akade- polskich w ZSRR programy historii Polski„ kach gospodarczych. Okazywało się w ycn 
szema na ei::-zamm __ we Wit-Ol!'.ek otrzymuje mii Nauik ZSRR. Wśród wielu ra_ skierowane dlla zaopiniowania 0 ich nauko- gawędach, jak świetnego znawcę. miała Po:-

.zwr-0t J.eg:? z.ap.ros:zen'~a z d·O!Di,Sik:em: .• Ni•e dzieck.ich uczonycll uic:zestmiczyl w niej by_ wej popraiwnośc:i do 
1

najwyb1tniejszeg'o ra- ska nauka historyczna w tym c1~ym gab1 
mogę .. Dz.11ekain ud.a.Je s:e do Ni•ego: 00 długiej ły rekit.or tmiiWensyrte>tu mińsk:i.egó, czło_ dzieckiego fachowca w zakresie łiistorii Pol- necie moskiewskim. ' · 
TJ1airaą.z1e uzysl~ał Jeigo przyi;zecz·tmiie. ż.e !UOWY' . nek Akademii Nalllk:, historyk $owiań_ ski, do ·prof. Piczety, sprawiły, że został· na- Trudno było sprawić większą przyjerr1-
term~n egzam11lllU po'Cla ~ Jd1ka dmi _ oczy- szczymy, Włodzimierz Piczeta. Nazwisko w.iązany stały kontakt naukowy~ zacieśnia- ność gospodarzowi jak przesyłając nowy tom 
W·i'śde Po WYi·eż,dz:ile dru:g-ieg;0 e.11;zaminatoi:a. to znane byfo każdemu polskiemu histo_ jący się aż do chwili mego , wyj·azdu z Mo- polskiej historiografii. czy garść nowinek o 
Ohta1c w:iedzieć. co wtaściwJe na spmwie. rykowi. Wiązało się ono z jednym z naj_ skwy. . pracach i losach polskich historyków. Z ·a­
ud!ał sie mar? kandy;datki w vorze wyznacz-0- cenniejszych · do~ewolucyjnych wydawnictw Bywała~ w pryy;atn!ll1 rnieszkanJJU profe- ką erudycją, z takim głębokim senty.mente1n 
nego egza111tIITTu clio NDeLll:O. ods1i1a1dują0e1iro nor- popularno :: naukowych, z serią t. zw. ,,Uni- sar~, połozonym ~ Z11;ClSZin!ll1 zau~lrn tak U- · dla spraw naszych, z takim stałym d1a · Pr 1 
ma'Lne swe godz-ilny bliiurowie, urawie że w<Ylne. we~t<ert:u Ludowego"' („Nar'odnyj Uniwer- h~bion~go przez mteligencJę ra~ecką mo~: ski zainteresowaniem sp01tykaqam się wśród 
Za1r.az ID.a wstęp1e aświa!diCzY'ł On. że od·estal si~t"),w k:tórytn jeden z kolejnych tomów, kie~_ego Arbatu. Trudn? .soble wyobrazi.c cudzoziemców chyba tylko u Francuzów. 
ZaJProszenJi:e. bo nie bedz.i1e e.ll:'zaim!1nowa!. j że hist.6ria Rosji, 0 ile mnie pamięć nie myli, bardzreJ wymowne, baa-dziiej charakterysty_ · - · W 
rn~ygm.lje z 'lt:izialu w komisil' egzam11niaocyj~ był aUJtorstwa Picizety, tnlłod.ego pądówcms czne hpme. Książki, jako motyw naczelny Profesar: marzył o .. o~wiedzem': arszaw~, 
IIJeJ. Na uwa1ge. że o/tei decyz}i pow.:n!ien po- docenta uniwersytetu moskiewskiego, postę- każdej tµ sprawy. Wysokie aż pod sufit pul:- 0 spotkamu z polskiini uc.zon~i w i;owycn 
wiado1Jńhć wi-eikaina na P.:·ś:ni·e. orzYrz,eikJ to powca i demokraty. Nadto znaliśmy późn'iej- ki, pełne książek, - rzędy pionowo usta- ~arun~ac~ polsko -· radzieckieJ w_spółpracy 
uczyinić. Za'PY1tainy dfarcz.eigo w og-ól~ uzgodtnif sze grun1owne źródłowe studia Piczety z za_ wionych gu:zbietów, ~elnie poprzekłada- 1 _przy-Jaźni. Zaproszony przez wydział huma­
z ;kandy.dat.ka teirmim ei.m.annillllU. iskoro ni1e za- kresu U.stroju rolnego w. Ks. Vtewsldego ne pO.żiomo pomiędzy rzędy wciśniętymi to- msty~y .stoł~go uniwersytetu, P~~.~1 -
rn~erz.alf egizrum;maw'l1ć, od'Powiiedziat ż.e· w wieku XIV-ym. Ale przy.mać trzeba, że i mami; wielkie biurko uginające się pod sfo- wał tenrun wyJ.azdu ze względu na pil_ .e 
w,wecl:t do komisj.j i usita1l1l termin egzaminu, wykład i udział w _dyskusji prof. Piczety by_ sami pism i wydawnictw bieżących; fotele :pra~e, w skzytości serca ~aś -:- pragną~ Jc­
p·ooDewaiż ni•e 1])rzyipus.z.::zał. że promotorowi ły dla nas, g:rupy młodych .polskich hi$tory- i krzęSll:a, parapet okna, opaircie kanapy z ba_ t.;h~c do nas z .g.otową . h15torią Polski. -
c!hiorolha 'P-OZIWOli eg:<1ai111fo1oiwać. Bvlo to tr1ilum- ków, niemałą niespodzianką, _ wyjątkowa lustradą, stoły, wreszcie wprost1 podłoga - S~erć · I_>rzekr~J?a, i:~estet~, ~e plany, _-:­
f.afoe O!dknrw.aink~ · kart. Talk. wł.rudza jest dt0· .erudycja, pojemna i giętka pamięć histm.·y_ wszędzie książki · i książki. Ni~wiele tu było m~ będziemy _JUZ _goście u ~iebie człowieb, 
brym wiineim. Powtórzywszy orzvrzeczen!.e, czna, .zmawstwo rzetelne i wielkie 'umił:owa.- tomów nier?zciętych. Znako~icie pr_zeważa.- kitory p~zez poł W'.lek_u z pasJą wertował na­
że dzi:e!kairna powfa.dom' na Diśm'e. p0iże'g.na·t nie przedmiotu cechowały wszystkie jego ły czytane i w_er.towru;i.e w1elo~ottue, opa- sze dzreJe, wgryzał się w naszą kulturę. ll­

sweRlO gości.a„ Ter.1 ini1ezwfo1cz11iie dz.i.eka:nowi ,.,y~tąpienia poświęcone historii Polski. - trzone notatami margmeSOWYffil, albo tylko gruntowywał swój sentyment Słowianina (ó 

streśóf mzmowe i .wskaza~ na to. że w ta~ p tę ' · dook0112Je wy'ątkow · am·ęc· go=rrd wiedzy, na 1rafnym wyczuciu tych :postępo-
rzys; pny i serdeczny w sltosun.kach pry. _ · w J • , eJ . P 1 1 • ~"'.~.a- wych nurtów nasze]· histor1·1·, z '"t6rycl1 "'Y-

zi·e oidmOIWY fi.!o!01gó\v wroct.a1wsik:ie11 itr2.1e:ba tn eh, ·ak · • · · · • · d rza ulokowane Wsrod teJ powodzi ks1ązek "" " wa y J się pozrueJ meJe en z nas rasta dzień dzisieJ'szy Polski. 
b~dizie izwrócić sie do irnny1Cih. Rze::zy·wiś.cie przekonać zdołał, pozostawał Piczeta pod- oko_ J?olaka napotykało ogromny ~e~ po~ 
uahy.la!li sie filloJodzv od ud:z]atu w el('zamf- czas tego pierwszego spotkania oficjalnym, J.o~cow. Kompletowane przez. pół, wieku z Piczeita, postępowy inteligent 'rosyj'Ski ·z 
nie. i 1miwe.rsytet_ utrzy.muj4cy 4 katedry fi- uroczystym i sztywnym. Spraiwi..alła to nie- wy3ą;tkowym znawstw~ ~olomca histo17C'Zlle lat rewolucji 1905 r, należał do tych stosun-
101og1i iSikazainv byl na !11111woh. l!'d.V chodz:no wątpliwie nowość sytuacji i wzajemna egzo- pr?fesora były. prawdziwi~ radosną mespo- kowo nielicznych, którzy opowiedzieli się o:!· 
o egzarrniinowami·e Joonego ka'lldvdata. Nie tyczno.5ć środowiska. Wysoki i szczupły, 0 dzianką dla każdego polsJ?ego ~zybysza .. - razu po stronie zwycięskiej Rewolucji Paź­
chicac trudzić Profosorów na SIOecialne posj.e- charakterystycznie wydłużonym jajciwatym .Na tym gi;mto_wnym ~ęgozb101:"Ze . m~a dzllemfilmwej. Hi.sto·ryczne JPrace dCJ1PXowa. 
dzen~·e Raidv Wy.qz.i'atu <lrla tl!,J iedinei -;pra- sklepieniu czaszki szybki w replice. 

0 
reak- było .op;i:zec ~azdą uczciwą komp1la~Ję, kaz- dziły profesora do zroziunenia i uzmm ·a 

wy. 11oz:piM!!l dz;e'ka:n l.;;ure:Ele: w~i,eks-zość się cji nerwowca i artysty, zost.awił wrnżenie dJ'. b1bhograi1c:zny ~rz.e~ląd, - Z11;Wlerał bo- ma!t"ksizmu. życie i praca w kręgu nauki 1 ., _ 

zi.godzHa, <Wki.esrtra wstrzymała się, On Jed·e:n inteligenta par excellence i w lmżdym calu w;em wszys,tk1e wa~eJsze pozycJe wydaw- dzieckiej Z\v"iązały go w sposób nieodwfac '­
s•przeonwit się z.aprnszienht -Olbcego fiiloJ.oig:a. wybitnego intelektualisty. Mówiliśmy 

0 
nim mcze z przed. 1914 r; a si_i:wo czołowych z O- n~ z lenini=em, ze zwycięską teorią >u ­

Prowaidizit wię::: l'?JeJCr;yw!ilści1e wa.lkę bez pair- z uznani.em { szacunkiem, ale z pewną dOZćl krresu .dwudzaestolecia mręclzywojei:m.ego. "'- cjalistycznego pa11.stwa, socjalistycznego b ·:­
dciirllu. gdy.ż w myśl 1>rzeipi1SÓ'W te~az sprawa nieufnej bojaźni. Gdy się . raz eJ:dkryto ti; oazę polCJ1I11cow, tru- downictwa. Gorący patriota racl.zięcki, prz~-
stanęla na martwYm PUlllrk«)be: swoi 111i·e chcą Jakże gruntownie -wypadło w następnych dno było tu me ;wracac. konany wyznawca materializmu historyczn"· 
egzam~'r!ować. -Olbcvch On pie dopuszc·za. . już !J.aiach zrewidować to pierwsze opacz.ne Profesor pożyczał książki szczodrze i łat .. go, profesor Piczeta zachował w swych oc -

T-0 je
5
t wie::: komentarz tł.o tekstu oboone- "'-rażenie. Losy wojny zetknęły mnie z pro.f. wo, gdy tylko nabierał zaufania nietyle do nach wrażliwość na piękną formę. fa'!11taz_i ~ 

„ k pjczetą w Moskw1·e w r. 19A". . sclidarn~"". i·le do fachowos'ci· swe·go gnfcia. ~ polot artysty, młodzieńczy zapał i gorąco~ć 
go 1samorz:i:u;u. .001enfa11Z p11zydtugi .aile ipo- 'hl "*"-" _,., d 
kaiz.ująicy z ·ca.la ja&kir.awOlśc:' a sarnorz'ąd. prze- Instytuty Mademli NauĘ: wracały włafaie I teraz dopiero, w gawędzie, można było wej są u. 
rndzony v.r samriiw-0~ę. sra:morza:d, vrzeksztait- do be:z;pieczn.ej już i pewnej niedalekiego rzeć w jr...ną dziedzinę poloniców w tym do- Serdecznie kochany przez.i młodziei.1, w­
COIIlY w przyr.za,d węcania sl<J ·nad mł·'>d~ie.żą. zwycięstwa stolicy z dalekiego bezpiecznego · mu, - .w historię anegdotyczną przeboga- zwyczaj otoczony gronem u.czniów, oddaw;~ł 
Moigt.em wyibrać immv T.>rZV'kfaid. bo T>CYWYi" tyłu, dokąd rząd radziecki ewaJmował w r. tych arc-hiwaliów moskiewslcich. Nikt nie się całym ~ercem wychowaniu młodych kadr 
szy wyipa:dek jest poooć nie i·edyny, Wszysrt:- . 1941 wszystkich uczonych, mlodzież stv.diu_ znał tych polctadów historycznych preciozów histciry=i.ych. Seminarium, k!tórym kiero­
k:ie te PO•twornoiści ·Sa foirmail:!live w porządku. jącą i dobra ktil.tuira1ne poserezególnych tak, jak profesor Piczeta. Studiował je przez wał, uwzględniało ogromną ilość tematów 
ho u:bra•ne w uohw.aly komilsii ozy Rady Wy- placówek lJ.aukowych. Uczonym z c~mi rów oałe życie. U jego schyłku podjął syntetycz. pdlskich, - w ciągu rocznej współpracy 
d1ziaiu: kmn1dytdat. tr.zYmainy na uwięz i . i.U(•- wypadło v~tknąć się .bezpośrednio i ·poznać ną pracę, - dwutomową, zwartą, bogatą w pr21ewirnęilo Się ich za mej pamięci eona.i· 
czaicv ord roz~za1rowarn.i:a do rozrczanowarnja, gruntownie naukowe moźHwości republik rewelacje archiw::ilae, zwła:sz;:za z zakresu mniej osiem. Pamiętam WŚ['Ód nich boga' e 
WYl.!liszczo•nv ma.te·Iia;1nie li nerwowi) prztit; środkowo - azj<.JJtyckich i zakaukaskich. - naszej polityk.i zagrar,icznej, marksistowską i zródłowe studium o pelersburskim okres ie 
talki.eh P·rofos0irów. Smufae mi sie nas.uwaia Powsta;iy z tego zetknięci a płodne naukowo w ujęciu, hstorię Polski. Tom pierwszy, przy- życia Jarosława Dąbrowskiego, prace o po­
refleksie. Praoowałem kiililca lait w un 'wers.y~ kont.akty, pomysły i prace, jak naprz. pięk- gotowany do druku, niewątpliwie ukaże się wstaniu listopadowym, · siudia n.ad Stasz:v· 
tecie sowieckii:n. -Nie w:vdarzyio s:ie. by c.hoć ne prace akademika Anny Pank.ratowej w niezadługo. Tom drugi dobiegał w roku 1946 cero, analizę naszych kronik zwłaszcza GaL 
w przJnbliże:nilll coś ood~neg-0 się przvtra:fi- Kazachskim oddziale Akademii Nauk. Ucze- dó powstania styczniowego. la, prace nad bibliografią naszego kaipitaJ.iz_ 
ło - llli·e wyobrażam sotb:e nawcf żeiby tam ni wracali ze skwaJ?liWl;! got-0wościa do l'l'.f O· Profesor nie uprawiał bibliofilstwa bez to- mu, - więc bardzo bog~~tą gamę zaintei·e­
możl'wv był tald salbot.a,ż przeplisów i zasadv skwy, do swo~ch zas1edzia~ch gn!ct·;;d rocl :t.In- pogra:tlii serded1iej. Przeciiwnlie. Fala pol„ sowań. 
e.tyc:z.nycłl. 'Natomiast bylem tam świa.drkiem nych, do swoich warsztatow pr acy, do atmo- skich książek w jego bogatym księg®biorze Tę garść wspomnień nad świeżą mogiłą do­
'!lraw<lzii\vei trooki. \VtProst !f.J'ieczolow;tośc·i sfery, w ~tórej czuli się najleprej i do któ_ była odpowiednikiem stałego zainteresowa- brego, pomocnego człowieka, wybitnego histo 
wlaidz i proifesorów szczel!:ólnie wohec na- rej w okr:esie ewakuac?i. bardz~ tęsknili -:- nia, żywej sympatii dla wszystkiego, co pol- ryk.a, jednego z najświetniejszych histcry_ 
ry.bku naukowe„~o, który pCJIOllerano jak mai- Jeden z pr~rw~ych wroc_i~ z AzJi środkoweJ skie i postępowe. Władał polszczyzną nie ków Słowiańszczyzny; pięknego przyidadu 
wvdrafini1ej mo.raln;e i ma.teri1ai1'ni~. Wi.e:n. że ~nstytut H1s.tor1i Aka~erru1 Nauk ZSRR. A,w wdlną od barbaryzmów, ale wyszukaną i bo- ~obytego bez reszty dla maooksizmu, dla so_ 
nie ws1ze<l.zie i·est tak i.aik we Wrodawiiu. że Jego skłi;dz1e prof: Prc~eta. . . , ga~ą. z niekłamanym sent-flllentem wspo- cjalizmu erudyty i inteleklualisty dorewolu­
ma:mv o:środ!ó . w który.c1h ohCU!CV uraoować . Innymi _drog=.- :vn~~nniYch lo-sow ~ dla minał nasz kraj, zwłaszcza Warszawę i Kra- cyjnego typu, zamknąć wypada stwier.dzen·iem, 
znajduje wszdkie ~~OOR"01rliniernia. Me wi1etm też. innych ce~ow skupiac ~rę p;i-czyna w tym sa- · ków, który znat dokładniej. denił sobie wy_ że będziemy tu niecie;t:iliwie wyczekiwać e· 
że jeiź1eili mamy k1roczyć :mów na.przód. nale- mym czasie w Mos~\y1e, wiosną i .fatem 194-3 soko zet.kn.ięcia osobiste z naszymi uczonymi, dycji „Historii Polski" profesora Piczety, ży. 
ży w1przód uniemożliw:ć stosowa1n:a tartur .roku. grupa . Pola~(•W, . P,rz~byw~Ją~ych w - Pffi"Okrotnie szczegółowo odtwarzał jakąś wego dowodu zanteresowania i sympatii po. 
wobec '!lcząicy;ch s.ie w iilnie s.aunorza·d'U. ZSRR. KfełkuJe, m1s1ęprue z;,s rodzi się ZP~. dyskusję w gronie krakowskich uczonych w stępu rosyjskiego, inteligencji radzieckiej dla 

..Ryszard Garuw;yniec 
w, tym m•'TP "~ " • <>aypadck zetknął mnrę gościnnym domu Kutrzeby u schyłku dwu- sprawy polskiej, dla naszego narodu. · 
znow z prof. Prczetą. dziestych lat bieżącego stulecia; ąpowiadał o żanna Komumowa 

Wybrała przełożyła JOANNA GUZÓWNA 
I 

Z LISTOW VINCENT'A . VAN GOGHA 
Zamieszczane poniżej listy Vincema Van. 

Gogha wyjęte są z tomu koreS1P01I1dencji, któ­
rej nowe wydanie uk·awo się niedawno w Pa_ 
ryżu*). 

Wybór zawiera l:isty z różn~h epok życia 
Va:n Gogha pi.sane do brata, z którym łąiczyły 
go związki najściślejszej i najbardziej in­
tymnej przyjaźni. Korespondencja z ·Theo 
trwam przez oałe krótkie i tręozne życie 
artysty; jej ciągłość, szeroki waclllm-z poru­
szanyoh zagadnień, \VYIPOWiedź szcza-a, nie­
obliczOtlla na efekt i niekokieteryjna, sta­
nowią o wartości tego dolrumentu, jedynego 
- obok maiLarskich dzieł Van Gogha - któ­
ry pozwala na zapoznanie się z życiem, sty­
lem myślenia i odcmwania tego wielkiego 
malarza. 

Zamieszczony w tekście jedyny 1ist do Gau­
g'l.0ina, którego nazwiSko wymieniane z naj­
w!ękrszą. cooroścdią i troską, tak często pojawia 
się w listach do brata, został napisany po ka._ 
ta5trofie w Arles, pierwszym ataku obł-ęd11 , 
mającym póżrtiej doprowadzić Van Gogha do 
sa.mobójiSll:Jwa; Gauguin,.-który mies:tJkał wów„ 
czas z Vincentem w jego pracow)'li w A'l'les. 
był świ'aidkiem całego zajścia. 

Nuenen · (grudlllłeń 1888 - Mitropad 1885). 

Sądzę, źe ten kto spróbował naprawdę z1'0.. 

!Utmieć miatrzów, odkryje ich w pewnych 
chwilach .w głębi samej rzeczywistości. ' Chcę 
przez to powiedzieć; że także w świecie rze­
czywistym można zobaczyć to, co nazywa się 
dziełem, w miarę teg'<l, jak nasze widzenie 
[ odczuwani~ do- [eh W1dzerua t odczuwania się 
upodabnia. Myślę tak2e, 2e gdyby krytyicy, 
czy znawcy bytli w bardziej poufałyąh atosun_ 
kach z przyrodą, W71I'Osłaby iClb zdolność oce_ 

. *) Lettres de Vincent Van G1lgłl a so_!n ftere 
'l'beo, B. Grasset, Pari.S. 

ny; teraz mają tylko ruttynę - naskutek ,ob- których pTzejeżdżaliśmy otoczonytch •nagimi 
cowania z obrazami i umiejętność po równy. topoJ:ami . (słychać byro jak spadają małe źół. 
wania jednych dio drugilch. T'O s·amo w sobie te liście); - zniszczona stara wieża na nie 
jest świetne, lecz brak tu trwałych podstaw, wielkim cmenitarzu zakończonym groblą i po~ 
je§!'! zapom:ina się o i.Stnien:i.'11 przyrody i jeśli lamii. :z;bóż; - wszystko, wszystko stawało się 
się w Dlią n~e zagłębia. najuokładniej podobne do najjpli.ęlroiejszycll 

Jeżeli kiedyś zrobię coś pięknego, to nie na- Corotów. Cisza, ta.jemni•cz·ość, . SIPoikój , - taK 
skutek tego, że pracować będę inaczej, niż te- jak tylko on 1:o malował. 
raz; chcę Powiedzieć, że będzie 1:o to samo 
jaJ;lłko, lecz bardziej dojrzałe; żadlne jednak Była jeszcze noc, gdy przyjechaliśmy do 
mniany nie zajdą w tym, co myśliałem <>d po- ZWeeloo, o szóstej nad ranem; w'Mlziałem 
czą,'bku. I to jest prz)rC'zyna, dila której mó_ praWdiziwe COil'oty, jeszcz.e póimdej, o świit:aniu. 
w1ę o sobie: jeśli nie jestem nic wall't tet-az, Nas11; wlazd do miasteczka. bytł wtla.śnie tak 
nie. będę więcej wart później, lecz jeśli będę · piękny._ Ogromne, orn.is.11one dachy domów, sta­
coś wart później, 1:o :z.naczy, że jestem coś jen, obóz stodół. 
wart teraz. Bo z:boże jest zbożem, nawet jeśli Zaił:>Udowania milędzy dębamt o wtSpaDI!ałym 
mieszczuch bierze je za zitelsko, l na odwrót. brązie, są . tu b'ardlzo wielkie. Mchy o tonach 

W ka:ildym razie, czy ludzie uwai:ają oz;~• złoto _ zielonyte!h, ton cłemny, lila _ szary, 
dobre, czy złe, to co robię, i jak to robię - jn wipadaj1!1JC'.Y w czerw-0ny, niebieskli czy żółty -
ze swej. strony n1e wif.dzę dfa f'iebie inmej dro_ na ziemi, tony o niewypoiwtedzianej czystości 
gi, jak walczyć z nattllI'ą tak długo , aż powiP_ w zieleni małych pól zbożowyich, na wilcr-o-t­
rzy mi swoje tajemnice. nyćh pniach tony czarnym kontrastujące" ze 

Pracuję ciąigle na:d 11ozmaitymi . gtudiami zbotym de.sziczem 11śc~ jesien!nych, wirują" 
głów i rąk. cycll i 51Palcm.ych, które jak stare pernk'i, kie_ 

dy się na ·Jllie drntHmnte, opadajlio na gałęzie 
Drenthe (wl'zesl.eń __. lisitopad 1883). topól, brzóz, 11'.P i fa;bło.ni, hochę poplątanych 

, 1 pomvala,jąicych przent1Jk:ną,ć t:Ylko światłu nie 
Chciałbym opowtedzieć ci trochę o prze- ba. • 

jażd~ce do Zweeloo, miasteczka, gdzie drugo Niebo bez jedlnej chmurki jasne lee · 
mieszkał Liebernn'ann i. gdzie robił szkice do ' białe ; zro:liona lfilllowość, biei, w ktÓrej ~i:~ 
swego obrążu ,z os·tatrueg-0 Salonu, t eg'<l z się przebiegające <>dciel!ie cze1'Wont:l, niebies­
praazkam1l. · kie d włte, niebo odbijające wszystko kltóre 

„.Wyobr~ź . sobie jazdę poprzez wrzosowi.d_ czuje s1.ę wszędzie ponaid sobą, przyrtiglonl' 
ka o trzemeJ nad ranem, ot"':'artym wó.zikilen1 i zlewające się z Iek!ką mgłą poniżej. 
(towarzyszyłem memu poczciwemu gospoda. 
rzowi; jechał na targ do Assen), <kogą. 

„diek'' . jak się tutaj mówi - którą, aby wy_ 
równać, Zair'Z\JICODO mułem .z.amia.st piaskiem. 
Było to jeszcze zabawndejsze, niż w łódce. Ki"" 
dy zaczęło się trochę roajaśnlać ~ rozległo się 
piaJllli.e kog\l'tów dokoła chąt rozrzuconych 
wśród wr:oosów:· Jdlfka małych domków, obol• 

Wszystko roZ>kłada się w śWietnej szarej 
gamie. Tym niemniej nie znaliazŁem w Zwe­
eloo ani jednegió mal!ar.za; lud~e powiedziiell 
mi zresztą, że Dilkt nie pl"Zyjeżdża tu w zimie. 

Mam nadzil.~ję, że będę tu właśll!ie Ilia przy_ 
::w.łą zimę. PO!IlJ'ioewai: nie było malarzy, posta_ 
nowiłem wrócić .pies:00 i rysować trochę pod_ 

czas drogi, nie czekając na mego gospodarza. 
Zrot\i.łem sizłdic wspaniałego ' sadu jabłoni, któ. 
ry Liebermann namalował w fuwoim dużym 
obrazie. Potem wróciłem tą samą drogą, któ­
rą przyje"haliśmy rano. 

Nuenen (~udzień 1888 - I.istopad 1885 >. 
Dzimejsi młodzi me chcą słyszeć o m.'nie. 

doskonale, nic mnie to nte obchodzi; zarówno 
jako człowiekowi, tak i malairzorwii, poikolenie 
z 48 l'·o'ku qirotsze mi jes·t nnii; z 84_go, lecz 
przez rok 48 J:1ozumiem nie Gu1!.zotów, lecz re_ 
wolucjonistów, Micłleleta, a ta.kże malarzy 
chlopskich z Barbtropu. 

Antwetpia (list&:i;lad 1885 - luty 1886), 

Żyjemy w czwartej ćwie1·ci wieku, który 
zakończy ogromna rewolucja. 

Przypuśćmy jednak, że µjrrzymy jej po.cz;ą_ 
tek u schył'ku naszego życia; lecz napew.no ni e 
będziemy znali tych czasów najlepszych, kiie_ 
dy po :W'ielkllch burz111ch powietrze sfaje si~ 
czyste 1 odświeża całe społeczeństwo. 

J ·edna rzec.z jest przecież ważna: nie d'ać snę 
wywieść w pole przez fałsz własnej epoki tak 
dalece, aby n1e wska:zywać na choróbliwą, 
duszną, przygnębiającą atmosferę, kit6ra bu_ 
rzę i:).oprzectza. 

Ż ' I 
: e tez się sobie nie mówi: żyjemy w olttesis 

ru.epolroju, leoz pokolenia przyszłe będą mb.gły 
odetchnąć -swobodnie. 

Zola i GoncoUTto.wie krzyc~ą o tym z pros­
totą wielkieh dzieci, oni, ci analizatorzy naj_ 
bardżiej surowi, których diagnoza jest tak 

. brutal.r;i.a l tak precyzyjna ·zarazem. 

Także praca tyreh, których wymt,en'Ueś Dau 
detta 1 Turgieniewa. nie j~t pozbawiion~ pei·: 



spektyw; uimeJą sp"ojrzcć na zfawisika ż dru. 
g'iej s trony. 

.„Widzisz, to dodaje otuchy, kiedy się po_ 
!nyślii., że nie jest się samotnym w swyc.n 
uczuciach i myślach, że WS[>Ółpracuje się 
i idzie z grupą. 

Dzięki temu człowiek zdolny jest do zrobie~ 
Il!ia więcej dobr ego 1 nieskończenie ba:rdzliej 
S2JCZęśliwy„. 

Arles, 5 maja 1888. 

.„Byłbym bardzo rad, gdyby w malarstwie 
1 zjawił się człowiek w rodzaju Guy de Mau­

passanta, któryby wesoło i P<>godnie malował 
pięknych lud~i i rzeczy tutejsze. Jeśli idtzlie :> 
mn!ie - będę pracował; tu i ówdzie zostanie 
coś z mojej pracy; lecz któż będ2Jie tym w 
portrecie azym Claude Monet jest w pejzażu? 
Mim.o to, powinieneś czuć tak samo jak ja, 
że !'IZecz wtisi w powietrzu. Rodiin? To nie on, 
nie posługu1e się kolorem, zaś mal1arz przy­
szł-0ści, to kolorysta, jakiego nie było. Manet 
to przygotował, lecz ty wiesz ~obrze, że kolor 
impresjonistów ·jest czymś więcej, niż kolor 
Maneta. Nie mogę s-obie jednak wyobrazić, ~e 
ten .ma:larz przyszłości spędza czas w restau_ 
racyjkach, pracuje mająic wliele sztucmych z.ę_ 
bów, czy chodzi do· bordeli :2luawów, jak ja. 

Wydaje mli się jednak, że mam słUsmość 
tnyśląc, iż zjawi się on w pakoleniu b~r~iej 
odległym; nam nie pozosta)e nile W'lęceJ, Jalt 
robić w tym klierunku wszystko, na co nam 
nasze możliwości pozwal1ają, bez zwą;tpleń 
i wahań. 

Przeczytałem raz jeS1Lcze Au bonheur des 
dames ~li; ta książka wydaje mi sdę coraz 
baroziej piękna. 

Arles, ma.J 1888. 

Zobaczysz piękne rzeczy u Claude .Moneta. 
! U71D.a.sz rza. baJI'ldzo złe to co posyłam, J eśld po­
ró~z. Jestem teraz nierad z s~ebie ~ z te­
go co robię, lecz przyipus:z.c.zam, ze lepiej bę 
dę pracować w przyszrości. 

I zresztą mam nadzieję, że późnijej mm ar­
tyści zjawią się w tym pięknym kraju, ·aby 
zrobić tu to, co Japończycy zrobilii u siebie. 

Pracować w imię tego nile jest już ta!k).e 
tie ... 

Ar!es, początek slerpnrla 1888. 

.„Obawiam się, że nie będę miał tej pięknej 
modelki; obiecała pozować, potem - jak się 
okazało - zarobiła pieniądze wiiadomym spo­
i;obem; lżejsze zajęcie. 

Była nadzwyczajna, spojrzenie jak z Dela­
croix i układ postaci! d2'l!wny, prymitywny. 
Jestem ciel'!Pliwy, nie widzę bowiem iillnych 
sposobów, aby przetrzymać to wszystko, al e 
drażnią. m.n1e te wdeczne kłopoty z modelaml. 
Gdybym malował gładko, jak Bouguereau, 
ludzie nie wstydziliby się pozować; lecz to co 
namalowałem uważa Się za „źle zrobione" 
(są t.o obrazy pełne malarstwa) i w ten spo­
sób tracę modele. A więc dobre k.„. obawiają 
się kotl1!Pl'omi.tacji i tego, że ludzlie będfł so­
bie kpić z ich portretów. Zniechęca mnie to 
prawie, ponieważ czuję ile mógłbym zrobić, 
gdyby dmlni mieli Więcej dobrej WQ!i. 

.•. Jeśli będąc młodszym są.dz'ił.em, że przez 
ciągłą prace mógłbym podołać gwym obowiąz 
kom, to texaz staje się to coraz bardziej wąt­
pliwe. Napisałem znów Gauguinowi w ostat­
nim liście, że gdyby malował jak Bouguerea~ 
mógłby się S!Podziewać zarobków; lecz publ·.­
C?.lllość nie zmlien'i się nigdy i nie prżestanie 
lubić rzeczy słodkich i gładkich. Człowiek o 
talencie bardz.iej serio nie powinien liczyć na 
korzyści ze swej pracy; większość ludzi dość 
mtelńlgentnych, aiby rozumieć i kochać obrazy 
imjpresjomst.ów, jest i pozostanie zbyt uboga, 
aby je :\ru,pować. Czy to znac:ey, że Gauguin 
i ja będ?Aemy mniej pracować z tego powodu 
- nie - lecz bę4z:iemy musieli się zigocraid 
na ubóstwo i raola'Cję, którą narzuca nam spo· 
łeczeństwo. Na początek urządz:imy się tutaj, 
gdzie życie kosztuje mniej. T~~ l~P!~j, jeśl! 
przyjdzie powodzenie, tym lep1eJ, Jesh pew­
nego dnia odetchni-emy szerzej. 

.„A więc Gauguin t ja musimy to wszys~ko 
prz~wdd2l!eć; powi!Ilniśtny pracować. maJąc 
<1acl1 nad głową„ łóżka, wszystko ni:ezbęct:ie, 
aby przetrzymać ciągłe /niepowo~e.me, kt~re 
trwać będzie przez całe nasze zyme, ~owi:n: 
niśmy się ustalić w waroo'kach na)llllilJleJ 
kosztownych. W ten sposób zyskamy spokój, 
który jest n!ezbędlny, aby tworzyć dulŻo, na 
wet jeśli sprzedawać będziiemy mało, lub wca­
le ..• 

.„Sądzę, źe Gauguin nigdy nie wycofa. stę 
~ walki paryskiej, zbyt ma to na sercu i bair: 
dziej niż ja wierzy w trwały. su'.cces. ~o m1 
nie sprawia przykrości, przec1wn1e, moze za 
nadto tracę nadulieję. Zostawmy mu więc to 
złudzel!lie, lecz wiedzmy, że trzeba mu będzie 
zawsze mieszkania, chleba i farb. 

... Gdybym miał tak!ie same amlbicje ja:k on, 
nie zgodzilibyśmy się prawdopodobni~ nigdy. 
Lecz D.!le mle2'ry mi aDJi na powodzell!lu, an~ 
własnym szczęściu; zależy ml na trwałośc~ 
odważnego d.zli.eła Impresjonistów, chodlzi. m1 
o azyl i chleb codzienny dla ni~h. I uwatJ8:m 
to sobie za zbrodnię, jeśli mam Jedno i drugne, 
kiedy za tę samą sumę, którą wydaję, d'wóch 
mogłoby żyć. 

... Zacząłem p-odp1sywać płótna, lecz zaprze­
stałem rychło; wydało mi si~ to zby.t ~łupi;- . 
Na jednym pejzażu morsk.j.m z:-ia)duJe s1~ 
ogromny podpis czerwony, ale chciałem czer. 
wonego akcentu, w zieleni. Zobaczysz .te obra­
zy wlkrótce. Zbliża się ko.rulec ty~od:irn, mam 
więc nadzieję, że otrzymam twóJ list raczej 
wczeŚ'Iliej, Jl[ż p_óźnie~. 

KV!NIC:A 

Van Gogh Autoportret 

Van Gogh Nocny lokal w Arles 

Van Gogh 
Pokój SYI!ialp1- art,.stY, w Ad~s J!aździer~ik 1888 ri 
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Arles, paździerllliik 1888. 

Posyłam Ci nareszcie mały szkdc, aby dać 
Oi przymajmniej pojęcie o tym, jaki obrót 
wzięła moja praca, ile że dziś odzyskałem w 
mej znów równowagę. Mam jeszcze =ęcro­
ne oczy, lecz w końcu przyszedł mi do głowy 
pomysł i oto szkic. Ciągle płótno 302. Tym ra. 
zem jest to po prostu mój pokój sypiamy; 
tylko kolor powinien odgrywać tu rolę i na­
dając przez swą prostotę większy styl pl'zed­
miotom, być sugestią odpoczynku, czy snu 
w ogóle. Wierzcie, W!idok obrazu powinien 
wywoływać odp<Jczynek w umyśle, lub raczej 
w wyobraźni. 

Solany są bladofioletowe. Podłoga z cizer. 
.wonych taf!•!. 

i 
Dvzewo łóż.ka i krzeseł je.,t żółte, koloru 

świeżego masła, prześcieradło i poduszki b'aT­
y;y cytry111owej zielem, bardzo jasnej. 

Nakrycie łóżka szkarłatna-czerwone. Okno 
zielone. 

Stol!k toaletowy poma1N1.ńczowy, rnliednica. 
niebieska. Drzwi lila. 

I to jest wszystko - nlc wlęcej w tym. po.o 
koju o za.mJmi.ętych okiennica.eh. 

Szerokość mebli pawti.nna zn&w wyra1:ać od· 
poczynek niezachwiany. Pol'trety na ścianaoh. 
lustro, ręC7.illik i k'i!l'ka U/brań, · 

Rama - ile że me ma bieli w obra'Z'l.e ,...... 
będzie bi~a.. 

To jako nagroda za o<t>oczyńek wbre\'f' 
woli, do którego ~talem Zlll'UISzony. 

Arles, grnddeJ\, 1888j 

Mój drogi przyjacielu Gauguin. 
Korzystam z mojego pierwszego wyifścla. zlJ 

szu>itala, aby napi.sać pa.nu kilkia. Silów pehnych 
przyjaźni sel'decznej i głębokiej. Myślałem o 
panu wiele w SZlPitalu, nawet podczas dużej 
gorączki 1 wywo~aneg;o nią. osłabienia. 

Zechciej md pan powiedzieć, czy podróż mo ... 
jegio brata Theo była koniec?ma., mój ~yja.­
oielu? 

TeraoZ przynajmni!ej niechaj go pan u~olkol 
zupebrie i sam przestanie się martwić; uwierz 
pa.n proszę, że w sumie żadne zło nie istnieje 
na tym najlepszym ze światów, gdzie wszy­
stko i'dzie zawsze ku lepszemu. 

Pra~, aby pan powiedział w moim !IJime. 
niu miłe słowa dobremu Schuffeneckerowli~ 
żeby pa.n powstrzymał się; aż do najbairdlziej 
dojrzałego, wszechstronnego namysłu od mó­
wienia źle o nruizym małym, biedtuym., żółtym 
domku; żebyś pozdrowił ode mnie malarzy, 
których widziałem w Paryżu. życzę panu po­
wodzenia w Paryżu i śCliskam dłoń. 

Twój, 
Vincent. 

Arles, 24 marca. 1889. 
Mój drogi Theo, 
.„Czy możesz mi wysłać przed twoim wy-

jazdem: 

S tuby bieli cynkowej, 
1 twbę tejże wiel'kości kobaltu, 
1 twbę tejże wielkości ultramaryny, 
1 tubę tejże wlelkoścoi zieleni veronese, 
1 tubę tejże wJellkości zieleni szmaragda • 

wej, 
1 tubę tejże wielkości minii pomarańczo­

wej. 
To na wypadek - problematyom.y, gdybym 

znalazł sposób, aby wziąć się La no'No do pra. 
cy; nia. razie zaczynam trochę malować w sa· 
dach. Ach, oby IIlli nic nie przeszkodziło! 

Zastanówmy się dobrze, zanim zaczniemy 
szukać i.I!Jnego wyjścia. Widzisz sam, że na 
południu nie mam więcej możliwości, niż na 
pćłnocy. Wszędzie jest potrosze to samo. 

Myślę się Więc szczerze zgOdlZić na mój za­
wód szaleńca, tak jak Degas obmł sobie za­
wód notariusza. Ale nie czuję zupełnie siły 
potrzebnej do tl!j roli. 

Mówisz mi o tern, co nazywasz „prawdzi­
wym południem". Oto ma& powód, dla któ­
rego nie udam się tam nigdy. Zostawiam to 
jako odpowiednie dla ludzi bardziej pełnych, 
bardziej doskonałych niż ja. Ja nadaję się 
tylko do czegoś pośledniejszego i drugiego 
rzędu, mniejszej wartości. 

„.Ach, chciałbym Ci powiedzieć o pewnej 
rzecizy, o której bardzo często myślałem. zu­
pełnie przyip'ad!kiem, w artykule ze starego 
dmenni'ka, =alazłem slpwa wypisane nia. sta­
rożytnym grobie w tutejszej okolicy, w Car­
pentras. 

Oto to epita:IJium bardzo, bardzo, b~o 
stare, z czarow, przypuszczam, Salarnbo Flau-
berta. · 

„Thebe, córka Theluliooza, kapłana Oz.iri­
sa, która się nie skarżyła nigdy nikomu". 

Jeśli zobac·zysz Gauguilna, opowiedz mu o . 
tym . 

.„Teraz mówisz ml o „prawdziwym poł!Wl· 
niu", ja zaś powiedziałem, że jak sądzę, udał! 
się tam poWfitnni ludzie bardziej niż ja peł!ru.. 
„P\l:awQz!iwe południe", czy to nie tam tro.chę. 
gdzie znajduje się rozsądek cierpliwość i spo. 
kój wystarczający, aby stać ~ię jak ta dobra 
„Thebe córka Theluliusza, kapłanka Ozirisa, 
która się nie skarżyła nigdy nikomu". 

Gdy, o tym myślę.czuję się tylko bardoo .nli&­
wd:zięcznym clłuwiekiem . 

Tobie i twojej żonie z okazji twego· m~ł­
żeństwa życzę szczęścia i spckoju płyiną.cego 
z posiadania tego prawdziwego południa w 
duszy, ,którego pragnę dla was obojga. 

Twój, 
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EUGENIUSZ CĘKALSKI 

OPOWIAD.ANIE EIGERA 
New York, lato 1944 n 

KTO POWIEDZIAL. że w New Yorku ni1' 
ma chmur - sam to zdaje się zau­
ważyłem kdedyś, ale moje doświad-

czenie , jest tylko paromiesięczme. Tego 
wieczoru nad Hudsonem zapaliły się 
złote i czerwone firanki na . tle liJ!o­
wych i czarnych kopuł zachodniegio n:i.eba 
Ko~lmrencja dla Broadwayu, po kt&-ym 
szli'smy. Na Br-oadwayiu kręciły się już d ml 
gotały żółto-czerwone neony, a „Varga girl·' 
wspaniałą czteromotorową nogą kąpała się w 
blaskach ropallajflcej się ulicy. Szły dziewczy­
ny i żołnierze - tysiące dziewczyn i stu żoł­
nierzy bo kraj, w którym na ulicy idzie ty­
siące żołnierzy na sto dziewczyn daleko za 
mną, za morzem. Idzie kolo mnie Eiger, mu­
zyk z Europy, skończyliśmy wspólną robotę, 
mamy zjeść kołację razem. Eiger się pyta -
jak długo Pan do Ameryki jechał, bo ja dwa 
lata. Mówię - ja się rok wybierałem, trzeba 
było wizę odnawiać. Tak, mówi Eiger, ale ja 
:iwa lata, dokładnie, od chwili zanim na okręt 
wsiadłem w Mai·sylii - do chwili kiedyśmy 
z żoną w Venezueli na ziemię amerykańską 
zeszli. Od stycznia 1941 do stycznia 1943 r. 
Musi mi pan to dokładnie opowiedzieć -
mówię - (bawi mnie bardzo słuchać co lu­
dzie w tej wojnie p,zeżylL Wczoraj pan 
Węglarski w samochodzie pana de Matanii 
i w drodze od Catskill do White Plains 
wszystko dokładnie o Lipie pod Rozwado­
wem - aż do Wilna opowiadał i było cieka­
we, więc na dziś inne opowiadanie. Eiger 
muzyk i \vraż1iwy zobaczymy co będzię). 

Siedzimy więc sobie w Carnegie Hall Ta­
vern na 57-ej ulicy, zamawiamy May Wine, 
sznycle cielęce i Eiger gada. 

Opowiedzieć dwa lata w pół godziny nie 
łatwo, a historia to taka, że najbardziej fan­
tastyczne rzeczy niech się schowają 
bo ja proszę pana takie rzeczy. widziałem, 
jak ludzie do wody skakali z rozpaczy i u­
mierali i rodzili się wszystko na statku przez 
długie miesiące. Za dużo nas tam ważnych 
politycznych .,refudżiantów'' było jak np. 
prezydent Hiszpanii i prze-z to nas nigdzie 
nie chcieli. Zaczęło się tak - z Paryża tak­
sówką_ w ostatniej chwili zwialiśmy jak 
Niemcy wchodzili. a że na filmie antynie­
mieckim „Les affaires de Schicklgruber" 
tnoje nazwi ko jak wółst-ato-nie było eona 
nich czekać. Do Marsylii. I tam nawet jeszeze 
~ochę roboty było przez zimę 1940, ale się 
JUŻ gestapo zaczynało kręcić, więc . jak na 
bulwarach wielkim afiszem ogłosili, że statek 
,,L'Atlante" idzie do płd. Ameryki i kto ma 
wizę jednej z republik może jechflĆ, tośmy po 
stanowili się wybrać, bo niewiadomo było co 
będzie. No i jak się okazało ktoś na tym z 
towa:rzystwa tram.portowego w porozumieniu 
z Vichy rządem chciał zarobić bo grube dzie­
siątki tysięcy franków to kosztowało, ale że 
jeden !konsul brazylijski wizy dawał, więc 
żeśmy się- zgłosili, pieczęcie przystawił, tro­
chę jeszcze pieniędzy miałem i na statek. 
Statek-to był transportowiec-mięso z Ar­
gentyny woził, pół statku lodówki, drugie pół 
na sypialnie prowizorycznie przerobili, parę 
tylko kabin dla bogatszych, my na pryczach 
pod pokładem, ra7<em 600 osób, głównie 
alianei różni, refudżianty, Czesi, Belgowie, 
Polacy, Jugosłowianie. Jedziemy, dt>bija ka­
pitan do Dakaru. Dakar dziura okropna, wo­
dą, gorącą się oddycha nie powietrzem, sta­
jemy, zejść na \ląd nie dają. trwa to pięć, 
sześć dni, czujemy, że coś niedobrze. Raz 
po raz kapitan obiecuje, że już jedziemy -
rzeczywiście rusza, - wkoło port objeżdża., 
wra~a na miejsce, stoi. Człowiek zaczyna 
wanować, duszno, żar, ten i ów już choruje. 
Znow:i - że już ?edziemy, radość, maszyny 
ruszaJą, parę godzm w kółko - znowu sto­
~Y za portem na kotwicy. Na ląd nie dają 
ze3ść. Bo na lądzie gestapo i tłumaczą nam. 
że by nas wyłapali. Zaczyna się psuć jedze 
nie. Ludzie zaczjrnają chorować. Trwa to 
~esiąc, dwa. - śpiąc~a. Cały dzień czło­
w1ek prnwie śpi, budzi się w żarze i gorącz­
ce, świadomość ledwie majaczy i śpi się 
znów. Raz po raz ludzie umierają. Doktór 
był, Francuz, stara świnia, sam choro.wał, nie 
ch<;iał nawet do chorych chodzić. Albo przy­
szedł, spojrzał, jak chory źle to nie chciał 
gadać, niech umiera, lekai·stw dla takich 
trzeba, co się dadzą odratować. Raz po raz 
kogoś do morza wrzucają, pogrzeb. Dlaczego 
nie odjeżdżamy, kto to wie? 3 miesiące, 4 
miesiące, pięć. Ludzie odchodzą od zmysłów, 
kapitan nic nie mówi. pewnie nie długo po­
jedziemy. Raz po raz rusza, żeby maszyny 
nie .zardzewiały, jedzie w kółko, staje. Raz po 
raz ktoś z chorych zrywa się z krzykiem, pę­
dzi do burty, skacze, ani go kto ratuje, jest 
nas coraz mniej. Owszem na ląd czasem 
można jechać jak kogo doktór wysle. Ale 
benzyny niema, więc po tych co mają prze­
pustki łódź murzyńska przybija - morzem 
po fali_na takiej skorupie trzeba się tłuc do 
szpitala - można oszaleć. W Dakarze Niem­
ców jak psów, więc jedziemy czy nie do tej 
Ameryki- Ktoś mówi, że nie pojedziemy, bo 
na statkµ naszym Niemcy pełno szpiegów 
napchali i Anglicy obiecali - ~tatek zar_aż _ -
choć to Vichy - storpedowac. 6-ty m1eS1ąc. 
7-my miesiąc, 8-my miesiąc nic. Z BOO ludzi 
zostało 500, same cienie, jedzenie złe, chorzy 
wszyscy, samobójstwa i śmierć raz po raz. 
Wreszcie wzywa nas kapitan jednego dnia i 
powiada - zdecydowane, s~tek ~e i~e do 
Brazylii, wracamy do Franc31. W1emy, ze we 
Francji gestapo - rozpacz straszna, wysyła~ 

my do kapitana delegację -powiadamy je­
żeli do Francji z powrotem to my wszyscy 
ilu nas jest skaczemy do morza, będzie skan­
dal. Kapitan się poskrobał, powiada dobrze, 
postaram się, może was w Casablance ·wysa­
dzą, ale nic nie gwarantuję. Tam was zresztą 
też do obozu zamkną. Następnego dnia statek 
rusza. Sprawdzają nas rano - · '68 brak. Co 
się stało? Przekupili murzynów, w nocy sko­
czyli do morza, murzyni ich zawieźli na ląd, 
szli parę dni i nocy dżunglą, dostali się do 
portugalskiej kolonii Angola. Jak się kapitan 
o tym d\)wiedzial, kazał nam wszystkim zejść 
pod pokład, niby na sprawdzenie papierów. 
Na dnie okrętu pny beczkach i lodówkach 
postawili stolik, ustawili w ogonek, ale potem 
się okazało, i.e drzwi zamknęli, dziesięć go­
dzin nas trzymali dopóki statek nie ruszył. 
Bali się, że będziemy do wody skakać. 

Jedziemy następnego dnia i rzeczywiście 
nas w Casablance wysadzają. Ale zaraz na 
ciężarówki i do obozów. Namioty w pustyni, 
20 mil za miastem. W namiotach skorpiony. 
Taki skorpion niech tylko draśnie, pięć mL 
nut i śmierć. Ludzie budu)ą sobie z kamieni 
i desek podwyższenia żeby .skorpiona w nocy 
nie dopuścić. Karmią nas wstrętną lurą i 
daktylami - jak wielbłądy. Kto jeszcze ma 
biżuterię czy co, Arabów przekupuje, przyno­
szą jedzenie z wiosek. Po dwu tygodniac~ 
młodsi i starsi wieją w nocy do miasta i tam 
probują interwencji posłów, konsulów, co 
się da. Wreszcie po dwu miesiącach generał 
Nogues lituje się, część nas za przepustką 
puszcza na Casablanke. Niemców t:::m pełno, 
pieniędzy już nie ma. aile są jeszcze przyja­
ciele - po prywatnych domach dajemy z żoną 
koncerty, zbieramy trochę pieniędzy w stra­
chu, że nas lada dzień znowu zamkną. Ktoś 
życzliwy odk:ryl, że jest z Hiszpanii z Ka~ 
dyksu statek do Brazylii, nasze wizy ważrie, 
więc żeby się tylko do Hiszpanii dostać. 

Ale to nie takie proste. Rozd.ziie!tają męż~ 
czyzn i kobiety i do baraków. żeby „check 
up" *•). ,,Check up" trwa sześć miesięcy i 
kraj straszny, ani kroku się ruszyć, czarni 
żołnierze pilnują i, kryminał taki sam jak 
wszędzie_ Holendrzy na Curacao coś tam o 
piątej kolumnie słyszeli więc nas w ten 
sposób jako podejrzane osoby badali. Choro­
by się znowu zaczęły inne, skóra puchła, pę­
cherze, wrzody. Mężczyźni, którzy młodsi i 
zdrowsi od żon oddzieleni nie mogli wytrzy­
mać, obóz kobiet z okien widać, jak małpy 
się . przez okna nawoływali. Poszła delegacja 
do komen'cianta, .żeby małżeństwom dać moŻ­
ność się spotkać ~hoć czasem_ Holendrzy 
straszne dewoty, afu się zgodzil'i, że raz na 
dwa tygodnie pacy małżeńskie mogą razem 
iść na wycieczkę do lasu na półtorej godzi­
ny. Wsadzili pai·y małżeńskie na ciężaa'ówkę, 
wieźli przez miasto, ludność caqa wiedziała 
co jest i śmiali się na ulicach i piegli za wo­
zem - oł).yda. Przyjeżdżamy do lasu - a 
tam ani trawy, ani się położyć, kaktusy i 
igły na nich ostre 'i długie jak palce. Fran­
cuzi jak małpy włazili na drzewa i tak to 
załatwiali. A straż stała obok cały czas. A o 
6.30 trąbka, tru-tu-tu - żegnaj się z żoną i 
na ciężarówkę, a łobuzy się w mieście śmie­
ją, A niektórzy to znowu jak się pogrzeb 
jakiejś staruszki zdarzał - to nad grobem 
udawali że mdleją, pozwolenia prosili iść do 
ustępu, s2lli tam z żonami i tak to sobie za-
łatwiali. . 

Po paru miesiącach raz oficer do obozu 
przychodzi i powiada głośno - Doktór Sedla­
czek, jest tu doktór Sedlaczek, Jest rzeczy­
wiście_ refudZiant czeski. Jest dla pana wiza 
do Ameryki_ Sedlaczek mdleje z wrażenia. 

•") Sprawdzić. 

Parę dni potem znowu ktoś, Z11?W1.\ jeszc~e 
inni po tygodniu, aż wreszcii; Eiger! Wlad.i­
slav A w żony baraku - Eiger Alma. Jest 
wiza emigracyjna do Ameryki. Nie wierzę, 
płaczę, k.rzyczę, śmieję się, .Ane. tu ~gl~ 
czarni żołnierze przychodzą. b10rą nuue 1 
prowadzą pod bagnetem. Przyprowadzają też 
żonę. Bagnety przystawiają do pleców, pro­
wadzą ulicami - piąta kolumna idzie, więc 
łobuzy nas gonią. Idziemy do amerykaiiskie­
go konsula, tam mnie i żonę kolbami wpy­
chają przez drzwi. 

W środku konsul amerykański, elegancki ł 
miły pan powiada - jest dla nas „affida~it·• 
z Ameryki i wielkie arkusze cłtobno zapisa­
ne rozkłada Zna pan Jakuba 011.einika z 
Chicago, Nie znam, mówię. Ma Pan rodzinę 
w New Yorku? Nie wiem, może jest wuj, 
mow1ę. Zna Pan Williama Me Lee? Nie 
znam. A Izaaka Rosenstadta? Nie znam. Bo 
to pańscy gWaranci, powiada, affidavit pod-; 
pisali, jest dla was bilet na C!ipper do Ve­
nezueli i Miami za tydzie1i. odjazd. Nic nie 
rozumiem. Kto ::i.as ratuje, kto za nas płaci. 
Powiadam, że może mnie znają, bo w Pol­
sce i Francji byłem dość znany, muzyka, 
koncerty_ Zgadza się, powiada konsul, bierz­
cie bilety, macie być na lotnisku za tydzień. 
C!Lpper, Ameryka, affidavit, bilety 
wprost z nędzy, choroby, baraków, spodnie 
na tyłku łatane, jakże tak jechać, kto nas 
uratował, skąd to? 

Zarobiliśmy na wyjazd żebr~1iną. Posz.liś­
my z żoną grać i śpiewać na miasto. Ludzie 
rzucali grosze, zebrało się na nowe ubranie, 
na taksówkę na lotnisko. Poszedł alipper do 
Vene:r;uell, drugi do Miami w nim same 
milionery z Południowej Ameryki. W MUmil 
kupon~ na hotel dają, w hotelu ll;lksus, loka­
je chodzą po trzech koło każdego z nas, py­
tają co jeszcze trzeba. 

Kto są ci nasi sponsorzy, kto nas ratuje? 
Więc z Miami walę do Chicago żeby znaleźć 
Jalmba Olejnika. Emigracyjni urzędnicy py­
tają nas gdzie i kiedy jedziemy, widocznie 
Oll.ejnika zawiadomili, widocznie też te fote­
grafie co na Curai;ao robHi to było nie dla 
policji,a do Ameryki, żeby nas „check up" -
bo jak o siódmej rano w Chicago wysiada­
my - poznaje nas jakiś pan z wąsikiem i 
wołając Igert Iger, przeciska się i zaczyna 
mnie całowac. To mój ,,sponsor", dał affida­
vit, wyratował. Wiezie nas do swego zegar­
mistrzowskiego zakładu, Polak amerykański, 
zrobił to dla polskiego konsulatu i dla jakiejś 
tam „Refugee association" i tak nas urato­
wał. 

Kończy Eiger swoją historię kolacja się 
skończyła, idziemy znowu ulica ku Central 
Park, niebo już ciemne. 

Eugeniusz Cękalskl 

Zbiera się nas 170 osób, Arabów wynajmuje­
my, łódkami po nocach, brzegiem od ·wioski 
do wioski dostajemy się do Tangieru. Z Tan­
gieru jakoś idzie przez Gibraltarr do His:tpa­
nii. Anglicy mają zaufanie, że my „friendly 
aliens·' *) i przez sam "port kolo wojennych 

PRZEGLĄD PRASY 
okrętów nas przewożą. Jesteśmy znowu w Odczyitując w trzecią rocznicę odzyskania 
Europie po roku ale niby teraz już w dro- niepodległości Manifest Polsikii.ego Komitetu 
dze do Brazylii. Ładujemy się na Hiszpana- Wyziwolenia Narodowego, znalazłem - w nim 
tam już nas jak bydło na dnie okrętu masą pun.M odnoszący się do spraw ~ultuiry i sztu­
zwalili, chorzy jesteśmy i słabi, jeść dają ki. W punkcie tym zl:OO:ono artystom i pisa­
źle, ale wielkie szczęście bo wkońcu jedzie- rzom obietnicę, że ich trudna i potrrebna 
my. źle i ciężko ale się po paru dniach Rio praca będzie otoczona należytą opieką. Słowo 
pokazuje, cud świata, port, radość, wysiada- „opieką" w tekście Manifestu nie oznacza 

. my. Statek do brzegu przywiązali i COś dziw- wyłącmde opieki mocalne1j. s~tuka i kultura 
ne bo tragarzy nie ma i mostku n:ie spusz- o;prócz srzaCUIDJru wymaga, jak ka2lda dzie­
czają, Przerażenie znowu i po godzinie włazi dztna życia społeoznego, odpowiedniego bu­
na okręt komisai·z i trzech żandarmów i ła- dżetu, Otóż budżet ten jest niestety ba:rdzo 
maną fran~uszczymą pasażerom oświadcza, znikomy, a malarz, muzyk czy pisll,il."Z niemo­
że wizy są unieważnione i lądować nie moż- że stwierdzić, tak jakby niewąitpI.i.Vr.ie tego 
na. Ludzie płaczą, kobiety mdlej.ą. Statek pragnął, że W5iP0mniarny p~eze mnie powy_ 
idzie do Argentyny, może przyjmą. Kapitan żej punkt Manifestu został calkowicie urze­
Iili;zpan, cholera, okazuje się wiedział już .na ozywistniony. Nie znaczy~to bYillaijmniej, że 
morzu, że Brazylia wizy unieważniła, a nie sytuacja pisarzy w Polsce . powojennej nie 
powiedział, bo się bał rebelii. Więc jeszcze polepszyła się w stosunku do okresu przed­
ta mała nadzieja Argentyna, a nie to do Eu- wojennego. Pisaa-z może zarobić :n~ utrzy­
ropy i gestapo. · "manie. WystM'ozy jeśli ~elni jeden, dość 

Jedziemy brzegiem całej Brazylii, Santos, 
inne porty_ Wreszcie Argentyna, Buenos Ai­
res, posłowie na statek przychodzą, tłumaczą, 
że w naszej sprawie interweniowali w Lon­
dynie, że czekają na wiadomość, że zobaczy­
my. Następnego dnia .radość, lądujemy. Rze­
czywiście schodzimy na amerykańską ziemię, 
alle za portem ukryte karetki, mężczyzn kaj­
dankami skuwają, kobiety osobno do kare­
tek i do więzienia. Zwyczajny kryminał, wię­
zienie dla pijanych marynarzy •i prostytutek. 

Już wtedy widzieliśmy co to za rząd i 
kraj - Argentyna. Trzymają nas jak zło­
dziei w kryminale trzy tygodnie - aż nagle 
wołają, nie ma rezultatów interwencji w 
Londynie, statek wasz, Hiszpan, odchodzi, 
wracać do Europy. Wiec znów na pokład i 
jak bydło na legowisku na dnie okrętu i je­
dziemy. Teraz już chyba na pewną śmierć 
- do gestapo. Przystanek był jeden po dro­
dze, wyspa holenderska Curacao, koniec 
świata, niby to likiery a naprawdę febra i 
tropiki, zaduch, nędza. Tam nagle holender­
ski. oficer gramoli mę na statek i czyta, że 
królowa jejmość Wilhelmina postanowiła 
łaskawie zlitować się i uciekinierów z alianc­
kich krajów przyjmuje na Curacao. Lud7ie 
płaczą ze szczęścia i _na ląd.. 

*) Przyjaźni cudzoziemcy, 

paradoksalny, waru.nek. Nie będzie pisał na­
przykład długiei,j powieści, do której koniecz­
ny jest dłuższy okres przygotowań, podroży 
ozy studiów, lecz zajmie się pisaniem repor­
taży do „Tu-zek.roju"; jeśli co dziś je.se.cze po­
płaca w zawodzie liiteraakim, to twórczość 
satycyama. W zbi.o.rowej umowie zawartej 
pomiędzy._Radiem i ZZLP utwory satyryczne 
o.płacane są o 50 proc. W'yżej. $wiadczy to o 
premiowanilł, i to nie tylko przez Polskie Ra­
dio, pracy literackiej potrzebnej · aktualnie. 

Pisarze polscy nie uchylali się nigdy w o­
kxesie trudnego dwulecia od obowiązkóW, ja_ 
kie na ntch nakładała sytuacja polityczna 
kraju. Podobnie jak w Czechosłowacji, tak 
samo i u nas, pisarze są obecni zawsze tam, 
gdzie rozstrzygają się sprawy zasadnicze dla 
dalszego rozwoju narodu i jego kultury za­
równo duchowej jak i materialnej. Swiadczy 
o tym udział. przytJ:aczającej większości pL 
sarzy w wielkich akcjach uświadamiania spo­
łeczeństwu nowych dróg rozwoju naszego 
kraju - pisarzy ni&- brak było ani w armii w 
okr~sie wojny, ani ' w pokojowej już pracy. 

To też należy stwierdzić. że próbę społecz_ 
ną wytrzymał pisarL. polski doskonale, zgod­
nie zresztą z tradycjami, którymi literatura 
oolsika może się pochlubić. 

W chwili jednak gdy pisarz zamierza zgod_ 
nie ze swoim właściwym pO'Wołaniem zasiąść 
na rok za biU11kiem, by napisać wreszcie 

k:siąilkę, okazuje się, że uczynić tego nie mo­
że. Pdękna sztuka pisania która wymaga 
długich namysłów, skupienia, a może i kil­
kumiesięcznego wyjazdu, okazuje się w Pol­
sce luk.susem, na jaki może sobie pozwolić 
zaledwie kilkunastu szczęśliwców. Naogół 
warunki literackiej pracy pisarza qą trudne. 

Pisano o tym już w,iele i dlatego pozwolę 
sobie o~aniczyć dalsze wywody na ten te­
mat, kierując zainteresowanych do źródeł 
dy&lmsji o warunkach pracy pisarza polskie­
go: poszczególne głosy ~aleźć można w śląs_ 
kiej ·„Odrze", (są one najbardziej tragiczne, 
co w związku z akcją polonizacyjną przepro­
wadzaną na ziemiach Ęachodnich ma swoją 
przykrą wymowę), w „Odrodzeniu", w „Dziś 
i Jutro", w „Tygodniku Warszawskim", w 
„Nowdnach L:iterackdch" etc. Jak widać, 
cała polska prasa literacko-społeczna, bez 
względu na kierunek polityczny jaki reprezen­
tuje, uważa zagadnienie warunków pracy pi­
sarza polskiego za doniosłe i uważa zdaniem 
moim słusznie: trudno sobie wyobrazić, by 
udało się nam kontynuo.wać dobre tradycje 
naszej literatury, jeśli pisarz nie będzie miał 
warunków by pisać ·książki, jeśli zamiast te­
go będ~e się rozmieniał nieustanme na drob­
ne w tygodnikach, miesięcznikach, radio, czy 
w pracy pobocznej, choćby była to nawet 
obi~ktywnie pożyteczna praca w świetlky 
lub urzędzie. Pisarze są poto, żeby pisali 
książki - taki jest ostateczny sens obietnicy 
Manifestu, tak ją rozumieją eami pisarze. 

Ol_{azuje się, że nie jesteśmy odosobnieni w 
naszych trudnościach. Qto w nr, 28 „Tygo_ 
dnika Powszechnego" znalazłem artykuł T. 
J. Brzezińskiego o „Budżecie pisarza angiel­
sk>iego". Artykuł ten omawia wyniki an_ 
kiety przeprowadzonej wśród literatów an­
gielskich przez redakcję miesięcznika „Horl­
zon". Z odpowiedzi wynika, że nasi angiel­
scy koledzy są w sytuacji równie trudnej, a 
być może iż z uwagi na skromniejszą ilość 
prasy literackiej. nawet gorszej n iż my. Prze_ 
dewszystkim pisarze angielscy domagają się 
ulgi, którą pisarze polscy dzięki akcji Związ­
ku Zawodowego i przychylnemu stanowisku 
Ministerstwa Skarbu już uzyskali: chodzi tu 
o zwolnienie zarobków literackich od podaL 
ku dochodowego_ W Polsce, jak wiadomo, 
50 proc. dochodów z pracy artystycznej lite­
rackiej i naukowej nie podlega opodatkowa• 
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niu.. Ro!JI>iętość żądań materialnych pisarzy 
ang1elsk1ch jest rluża: od 3500 do 400 funtów 
rocznie. Najczęściej wymieniana jest kwota 
~GOO funtów rocznie, a więc kwota, której, 
Jak dotąd nic osiąga żaden z polskich pisa­
rzy w przeliczeniu na złote. Zacytujmy kiL 
ka zd~ń z omawiane4'.l art:ykułn: ,-;bl'dżety 
pisarskie opatrzone są licznymi komentarza­
mi. z_ przekąsem pytają pisarze, czy za rzecz 
dla pisarza potrzebną uważa się także kupo_ 
·wan~e książek, podróże zagranicę, możność 
przyJmowania przyjaciół itd. Oczywiście 
wszyscy uważają, iż są to rzeczy nieodzow­
ne". • Dalej czytamy: „„.człowiek który nie 
podróżuje - pisarz z prawdziwego zdarzema 
powinien wyjeżdżać za granicę co roku -
nie może właściwie być człowiekiem kultu­
ralnym i musi stać się zaśniedziałym pro­
wincjałem. Człowiek, który nie ma ładnie u_ 
rz~dzonego mieszkania i osobnego pokoju, w 
ktorym ma możność idealnej izolacji, pisać 
właściwie nie może". 

Wśród wielu trafnych uwag, cytowanych 
przez autora artykułu, znajduję jeszqe jed­
ną, jak mi się wydaje najważniejsz~ „„rze-

czą mającą dla pisarza wartość istotną jest 
nie pieniądz - lecz czas„." Oto poco potrzeb­
ne są pisarzowi, malarzowi czy muzykowi 
pieniądze! 

Wydaje mi się. że system społeczno_eko­
nomiczny Wielkiej Brytanii nie będzie w naj­
bliższych latach sprzyjał wypełnieniu postu_ 
latów pisarzy angielski.eh. Nartomiast mogą 
i powinny być spełnione w Polsce postulaty 
pisarzy polskich: skromniejsze i mniej am­
barasujące od żądań icłi angielskich kolegów 
(kto z nas marzy o pięknie urządzonym mie­
szkąniu? Podobro nikt z pisarzy śląskich nie 
mógł przyjąć u siebie naszych czeskich kole­
gów, bo pisa1·ze śląscy albo wogóle nie mają 
mieszkań, albo mieszkania te są bardzo źle 
urządzone!). ) 

Na tę ważną i zasadniczą sprawę, jaką jest 
prawo pisarza do dysponowania czasem, na­
leży zwrócić uwagę odpowiednich urzędów w 
trzecią rocznicę Manifestu, poto, by tak jak 
zostały spełnione wszystkie ,tego punkty, zo­
stał spełniony i ten - nie mniej ważny -
który gwarantuje sztuce poparcie i opiekę. 

ph. 

'KOR ESP O ND ENCJA 
Szanowny Panie! 
Jestem wściekły 1 nie mogę Panu wypo­

wiedzieć tego co myślę, przesyłam więc od­
pis z „Głosu Wielkopolskiego", Rok III, 
Nr. 189 P, Wydanie AB Poznań, sobota 12 
lipca 1947 str. 3a; urywek jest wyjęty z 
„Kroniki ostrowskiej". 

„Działali na szkodę p.:ilskiej ludnbścL 
1 . •••••• 
2 ..•...• 

Augugt Kurtz, jako członek SA tak prze­
jął się zasadami „Herrenvolku", że bił po 
twarzy niekłaniających mu się Polaków i 
lżył ich słowami: „ty polska świnio". Poza­
tem spowodował śmierć Franciszka Maszaka, 
:rirzez zrobienie na niego donosu. stwierdzają­
cego rzekomo prześladowanie Kurtza przez 
Maszaka przed wojną. W efekcie tego do­
nosu Maszak został aresztowany, wywiezio­
ny do Fortu VII do Poznania i tam rozstrze­
lany. 
Sąd skazał Kurtza na trzy 11.ata więzienia, 

utratę wszelkich praw na okres lat dwóch 
oraz przepadek całego mienia na rzecz Skar­
bu Państwa". 

nakładem naszej firrriy. W ten sposób je­
dno z dzieł z zakresu humanistyki, .a więc 
dziedziny która - jak w:dać z artykuliku -
leży W. Szanownemu Panu Redaktorowl 
szczególnie na sercu. doczeka się w stosun­
kowo niedługim czasie swego miejsca na pół­
kach księgarskich. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 
Księgarnfa - Wydawnictwo i Skład Nut 

Wietlza. - Zawód - Kultura. 
Kraków, ul. Sławkowska 3 

Tel. 596-32 - P.K.O. IV 292 

Krak:Sw, 5 lipca 1947 r. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Zachęcony notatką „jednego z nielicznych 

studentów fizyki" z Nr. 27 „Kuźnicy" chcę 
poruszyć zagadnienie pokrewne, a mianowi­
cie !=prawę zaopatrzenia bibliotek uniwersy­
teckich w dzieła z dziedziny nauk ścisłych 
Nie zasiągałem wpraw<lzie informacji o sy­
tuacji w bibliotekach innych uniwersytetów, 
ale przypuszcwm że jest nielepsza niż w Bi­
bliotece Jagiellońskiej. A tu sprawa wygląda 
bardzo smutno. ' 

W dziale nauk ścisłych czytelni Bibl. Ja­
g:ellońskiej znajduje się trochę podręczni-

Parlie Redaktorze, to się czyta jak bajkę, ków niemieckich, z których ty1ko nowe wy­
czy Niemcy może nie za mało bili? Może ten · dania mają wartość, a tych jest niewiele. Z 
sędzia wy-rokujący dziwnym trafem nie do- nielicznych książek polskich większośc jest 
stał od nich po buzi? A szkoda. może by zagubiona. Otwórzmy dla przykładu dział 
wiele rzeczy zrozumiał. Sam straciłem poło- „Chemia nieorganiczna" katalogu: Holleman 
wę swej .rodziny i to właśnie w Ostrowie, - brak, Zawidzki - brak, Kendall - brak, 
nic 'też dziwnego, że brak mi słów. Czy ci lu- Tołłoczko - brak. A są to wszystko podręcz­
dzie zwariowali. przyjechali z innej planety, · niki podstawowe! 
czy mają złą wolę? Najróżniejsze przypu- Nie lepiej przedStawia się dział podręcz.-
szczenia przy:!hodzą mi do głowy. Nie umiem n'ków fizyki. 
pisac, nie mam .11ożności tego rozgłosić, wi~c A jak przedstawia się sprawa uzupełniania 
zwracam się do Pana. Proszę przejrzeć wy- zbiorów czytelni tymi nielicznymi wydawni­
roki Sądu ostrowskiego, zamieszczane są dość ctwami powojennymi? Otóż, w Bibliotece 
często w „Głosie" i kilka .słów napisać w nie ma ani I tomu Rachunku różniczkowego 
imieniu nas. którzy milczymy, bo nie umie- i całkowego Łomnickiego, mimo iż był wy-
my pisać. c1nny w 1947 roku w Katowicach, ani Rach. 

Czytehiik różn. i całkowego prof. Leji, wyd. Polskie 

Do 
Redakcji ,.Kuźnicy" 

w Łodzi 
życzenła korespondenta Panów ( .. Jeden z 

nielicznych studentów fizyki", p .. ,Kuźnica" 
z 8 lipca) będą mogły w niezb:vt długim cza­
sie ulec częściowemu przynajmniej zasp0ko­
Jeniu. Mianowicie w przvgotowaniu do dru­
ku znajduje się przekład znanego podręcz­
nika fizyki Westphala dokonany z iniciatywy 
p. Pawła Olszewsldego prz"'l'Ylysłowca i zara­
zem ·entuzjasty nauk ścisłych ( w szczególno­
ści fizyki i chemii) - przez prof. B. Gawec­
kiego (Wrocław) i mze.i poduisanego. Do 
przekładu użyto ostatniego (XD wydania z 
1934 r. i uzwpełniono go wzmiankami o naj­
nowszych postępach nauki w omawianych 
dziedzinach. 

Przy tej sposobności warto może raz fesz­
cze podkreślić o.gromne trudności, jakie się 
spotyka przy druku t. zw. „skła<lu matema­
tycznego'<. Trudności te są wynikiem z je­
dnej strony - dewastacji woiennei i oku­
pacyjnej naszych drukarni, z drugiej - bra­
ku dostatecznej liczby wykwalifikowanych 
pracowników. Dlatego też i kos~ty ·tego ro­
dzaju wydawnictw (na . pewno bardzo wyso­
kie, jeśli chodzi o kieszeń studenta czv inne­
go pracownika umysłowego) muszą być z ko­
nieczności :zmaczne, jeśli wydawnictwo ma 
choćby tylko pokryć koszty własne. 

Łączę wyrazy poważania 

W. Ka.puściński 

Tow. Matematyczne Kraków 1947, ani Ele­
mentów chemii fizycznej prof. Kamieńskiego 
wyd. Czytelnik 1947, ani Zarysu fizyki współ­
czesnej, dr. Adamczewskiego, wydanego w 
Gd;ińsku w l!H6. Krócej mówiąc - nie po­
siada ani jednej z wydanych po wojnie ksią­
żek z dziedziny nauk ścisłych. 
Wiąże się z tym kwestia uzyskania no­

wych wydawnictw zagranicv1ych. W zwiazku 
z olbrzymimi po3tępami, jakie uczyniła fizy­
ka i chemia w latach wojny, a które nietyl­
ko dla studentów, ale też dla naukowców 
polskich były niedostępne, sprawa ta nabie­
ra specjalne.i wagi. Tymczasem poza 2 lub 3 
angielskimi książkami chemicznymi nic wię­
cej w czytelni nie malazłem. Możliwe, że 
istnieją trudności uniemożliwiające narazie 
uzyskanie wydawnictw angielskich i amery­
kańskich (choć nie wierzę, by przy odpowied­
nio energicznych staralfliach trudności tych 
nie udało się usunąć), ale nikt mnie nie prze­
kona, 'że nie można również uzyskać dosko­
nałych podręczników rosyjskich, których sze­
reg nabyć można„. o pięć minut drogi od 
Biblioteki Jagiellońskiej, a mian. w księgarni 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przy ul. 
Batorego 14. Dodać wypada. że język rosyj­
ski cieszy się powodzeniem wśród studentów 
i książki rosyjskie obecnie nabyte okażą się 
jeszcze bardziej potrzebne w niedalekiej 
przyszłości, gdy studenci opanują język. 
Uważam, że dziś, gdy wszyscy ro=ieją 

już, że ilość i jakość fizyków i chemików de­
cyduje o sile nowoczesnego państwa. zarów­
no sprawa naszych wydawnictw nauko,vvch, 
o których pisał „jeden z nielicznych studen­
tów fizyki", jak i sprawa przeze mnie poru­
szona. zasługują na uwagę. W obliczu epo_ 
ki energii atomowej czas ptzewietrzyć biblio­
teki naukowe. 

Z poważaniem 
Student U. J, 

Nowa deportacja 2.500 Greków . 
2.500 Gl'eków, aresztowa~ych w Atenach, 

z.ostało natychmiast deportowanych na wy­
spę Spithalia w zatoce Salonickiej. Areszto­
wania na prowincji i w szeregach armii grec­
kiej trwają. Uważa się, że aresztowani zo­
staną oskarżeni o zdradę stanu. 

Zas'tępca ministra spraw wewnętrznych o­
świadczył, że „rząd musiał działać bez. zwło­
ki w interesie publicznym". Koalicja lewico­
wa EAM zaapelowała do narodów demokra­
tyczmych całego świata o interwencję. Apel 
stwierdza, że „ucisk monarchistyczno-faszy­
stowski, wykonywany przy pobłażaniu za­
granicy jest jedynie dowodem tchórzostwa. 
P.ząd próbuje przy pomocy bezczelnych 
kłamstw przysłonić swoją odpowiedzialność. 

bh. 

Amerykańskie wydawnictwa 
propagandowe 

Izba Reprezentantów zaaprobowała opubli­
kowanie przygotowanej przez bibliotekę 

·Kongresu książki p. t. „Faszyzm w akcji". 
Uprzednio za zgod<i Kongresu wydano jako 
oficjalne wydawnictwo książkę p. t. „Komu­
nizm w akcji". Wydanie obecnej książki spot­
kało się z silnym oporem Izby i projekto­
dawca jej - poseł demokratyczny Wright 
Patman długie miesiące walczył' o zgodę na 
publikację. Niemniej charakterystyczne jest, 
ŻP. podczas gdy .. Komunizm w akcji" ukazał 
się w ilości pół miliona egzemplarzy, „Fa­
szym w akcji" będ"Z.ie wydany tylko w ilości 
1500 sztuk, a następne wydania zależeć będą 
od zapotrzebowania pub1icznośc1. 

W debacie nad wydaniem książki zazna­
czyła się różnica zdań w sprawie określenia 
Hiszpanii Franco jako „ustroju faszystow­
skiego" oraz nad zawoalowaniem wzmianki 
o udziale amerykańskich koncernów w nie­
mieckich kartelp.ch, które służyły celom po­
litycznym Hitlera. Poseł Patman sprzeciwił 

się wszelkim zmianom w tekście tak, że 
książka zostanie \VVdana w pierwszej re­
dakcji. 

bh. 

I Polemika 
Sprawozdawca prasowy „Nowin Literac­

kich" (Nr. 17) był łaskaw zająć się moim fa­
chowym i małoczytelinym artykułem „Nad 
książką antynaturalisty" („Kuźnica" 24 - 25). 
Jestem wdzięczny za trud i wnikliwe omó­
wienie me~o przydługiego artykułu w sposób 
;:więzły i jasny. 

Sprawozdawca „Nowin" zestawia jako ga­
tunkowo równoważne moje rozważania i 
pięl;cny, głęboki ·artykuł programowy J. Za­
wieyskiego „Zagadnienie literatury katolic­
kiej" (,,Tygodnik Powszechny"). Zestawienie 
takie jest, jak sądzę, zbyt dowolne, w jakim­
że btlwiem sensie podobną jest moja opisowa 
analityczna praca do merytorycznego norma­
tywnego sMic:u z teorii literatury Zawiey­
skiego? Prace te sformułowane są w dwu za­
sadniczo różnych językach, językach niepo­
równywalnych. Moje rozważania są teorią 
uauki o literaturze, Zawieyski zaś daje pro­
gram samej litera.tury. To są bardzo różne 
zakresy mimo podobieństw pozornych, słow­
nych. To też nie Pl"'"' n"min"i< milczeniem 
pewnet uwagi krytycznej mego sprawozd'lw­
cy. Pisze on: „Zawievski }est nad wyraz 
wstrzemięźliwy; stwierdza. że odpowiedzi je­
go „nie usprawiedliwia żaden naukowy ba­
clawczy objektywizm". Zólikiewski wygłasza 
swoje prawdy - jak to się mówi czasem -
,.na sto dwa". z pewnością siebie matema­
ka. W gruncie rzeczy w obu teoriach jest ta­

.ka sama mniej więcej doza dobrej wiary w 
ich naczelne założenia"-
Otóż mój sceptyczny sprawozdawca nie ma 

r:tc.ii. 
Nie mogę rozstrzygać jaką wydaje się ta 

czy inna wypowiedź czyjemuś subiektywne­
mu poczuciu prawdy. To jest doprawdy 
sprawa subiektywna. Ale Zawieyski ma ra­
cję, gdy . otwarcie przyznaje, że j_ego norma.­
tyWnych tez nie potwierdza żadna obiektyw­
na analiza. Bo tak jest w istocie. Zawieyski 
!lie lic..zył się świadomie z rygorami nauko­
wei;o myślenia. 

Natomiast ja nie czyniłem takich zastrze-. 
żeń, gdyż niezaleilnie o<l tego czy twierdzenia 
moje są pewne „na sto dwa", czy tylko praw­
dopodobne w stopniu właściwym rozważa­
niom naukowym. ja liczyłem się z rygorami 
m1ukowymi myślenia. unikałem normatyw­
nych dowolności. Tezy moje miały charakter 
analityczno-opisowy. A więc raczej przed­
naukowy nawet, nie kusiłem się o teoretycz­
ne tezy wyjaśniające. 

W ka:ildym bądź razie moje ro'.ZJWażania 
właśnie swoją niedowolnością i sprawdzalno­
ścią różnią się od najgłębszych postulatyw-

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

NawiązuJąc do · notatki na ostatniej stro­
nie „Kuźnicy" Nr. 25 z 10.6.47 p. t. „Spra­
wy wyqawnicze" a podpisanej „żłk", pozwa­
lamy sobie donieść, że wymieniony tamże 
::olownik filozoficzny prof. Zawirskiego jest 
w tej chwili przygotov.()'Wany do druku i w 
najbliższym czasie bedzie oddany do dru­
karni do sklaqania. Słownik ten ukaże się 
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no-normatywnych sformułowań , będących 
wyrazem szczerej wiary i głębokiego prze­
konania. Ale nie analizy faktów. 

Różnice tonu naszych prac nie są rezulta­
tem różnic psychicznych, · jak delikatnie su­
geruje sprawozdawca ,;Nowin·'. Nie w tym 
rzecz, że Zawieyski jest tolerancyjny, a żół­
kiewski despotyczny, Zawieyski umiarkowa- . 
nie rozsądny, a żółkiewski dz!ecinnie pewien 
siebie. Przyczyną różnic jest odmienność for­
malna, jakościowa obu prac, pomijając róż­
nice tematów i zakresów. Moja praca liczy 
się z formalnymi rygorami naukowego postę­
powania badawczego. Dotyczy danych empi­
rycznych. Zawieyski świadomie odrzuca te 
rygory. Rozważa świat subiektywnych do­
znań wiary „prawd" wierzącego. Moja praca 
jest wyrazem postępowania badawczego, pra­
ca Zawieyskiego jest wyrazem pragnień wy­
znawcy. Proszę więc nie mylić tych tak bar­
dzo różnych rzeczy w naszym czasie świado­
mego mącenia w .głowach młodych i niedo­
świadczonych. Nie vodsuwać wiary jako nau-

. ki, bo to ob;::kurantyzm, ani nauki jako tez 
do wierzenia, bo to bezsens. 
Ludzkość, może nie w sposób ostateczny 

ale dość jasny, rozdzieliła rygory postępowa­
r:ia badawczego od postawy myślowej wie­
rzącego. Jeśli nawet ktoś nie ceni sobie tak 
•vyodri;bnionej nąuk1, nie stawia jej wyżej od 
wszelkich form fideizmu, niechże przynaj­
mniej tych wyraźnych granic nie zaciera, 
bo są one jednak wyrazem postępu ludzkiej 
myśli w XIX wieku. A pojęcia i związki teo­
logiczne. którymi posłużył sie Zawieyski, na'­
pe\l\TUO do nauki nie należą. W moim artyku_ 
Je takich pojęć i związków natomiast nie ma. 

źłk. 

N.ie nie rozumiem 
W „Słowie Falskim" z dn. 6 li,pca 1947 r. 

przeczytałem- wiadomość, która mną głęboko 
wstrząsnęła. Oto: 

„Nad przemianow~.niem ulic, zmianą opłat 
<'7.Yn57.owych i podniesieniem taryfy opłat za 
wodę - obradowała ostatnio MRN w Wał­
h·7.ychu. 

W toku zebrania zmieniono nal.wy nastę­
pujących u.lic: ul. Roli Żymierslricgo na ul. 
Gen świe:·czews;i:iego; ul. Osóbki Moraw­
skiego na uJ. Bohaterów Ghetta i Plac Bole­
~law'l Bieruta na Plac Miecrv~ława Niedzial-
I;.<:wskiego". · 

Nic nie rozumiem! Czyżby w Wałbrzychu 
była rewolucja? Ale kto doszedł do władzy: 
n<1browszczacy? P.P.R.-owcy? P.P.S.-owcy? 
Nie wy·;;hodzi. Może Żydzi albo cyk1iści'? Nic 
nie rozumiem. Nie jestem wielkim zwolem:ii­
k1em nazywania ulic imionami oą_ób żyją­
cvch, ale kiedy już raz uchwalono. nie ma 
chyba żadnego powodu do tak nagłych zmian. 

Ulic w Wałbrzychu chyba nie brakuje. Za­
wsze było to miasteczko dość duże. A może 
na Dolnym śląsku tak11 lokalna moda, abv 
ro miesiąc zmieniać nazwy miast, stacji ko­
lejowych i ulic? 

A może obłąkani opanowali czcigodną 
MRN w Wałbrzychu? Nic nie rozumiem. Po­
cieszam się tylko, że tytuł całej wzmianki 
brzmi „Kronika wydarzeń" rkm 

Tanio 
W odpowiedzi na zarzuty pobierania wy­

górowanych cen za posługi kościelne - EM 
w „Głosie katolickim" tłumaczy: 

„Przyjrzyjmv się „cennikowi". Za co skła­
d.a się ofiarę 50 zł.? Otóż za to, że za daną 
o>obę ktoś będzie się modlił codziennie przez 
cały rok? Czy nip uderza tutaj, jak niską jest 
ta ofiara? Ktoby dziś chciał podjąć się ja­
kiejkolwiek .i e d n o r a z o w e j nawet usługi 
za 50 zł? Przecież za przejazd 4 km autobusem 
(np. z· Gdaqska - Wrzeszcza do Oliwy) co 
nie trwa dłużej ni·ż 10 minut płaci się 40 zł, 

Za co składa i;ie ofiare 200 zł. lub 300 zl.? 
Za to, że modlitwom poleca się daną osobę 
na całe życie i wieczność. Dlaczego mnożnik 
jest tutaj 4 lub 6 w porównaniu z ofiarą 
roc-zną? Gciyby np. jakakolwiek ubezpieczal­
r.ia za ubezpieczenie kogoś na rok zażądała 
50 zł .. to na całe życ!e opłata nie wyniosłaby 
pewnie mniej niż kilka tysięcy, bo roz.sądn,v 
ubezpieczeniowiec zastosowałby mnożnik nie 
mn:ejszy niż 20." 

Prosimy przelic-zyć w stosunku do cen 
masła! nd. 
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